
N r  131. Kraków, Czwartek 19 Maja 1910. Rok XVIII.
PRENUMERATA wynofel w Krakowi*, 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie rt kor., 
u  odnoszenie do damu dopfaca *?e 

48 lud.

Naprowlncyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Ni«- 
mieoklem kw«rtalute 10 kor., w .nnyrk 
państwach kwarta.nis 12 kor. Z aiita* 

kćrksil 40 o*

C i s i  a u i o n i  p o jo d y a c * e g o  10 h a l. 
i s s a w  *  r c a lr d s ia lh o w a a o  4 a-

GŁOS KAR0DU
M yth tizi c t iz ie u it  o g t lz .  fi-rj wieczorem z w y U t lir a  a itiz ie l i sw U t.

W  dni poświoteczne wychodź; dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano l o godz. 6 ej wieczorem.

Listy pieniężne, przeka-, -a  pienume-
f*<ę i inserat* nadsyłać tr.<vnji tri-pao 

do AdmlniiStaCji „Ołosu Naród r  — 
Prenumeratę oprócz upoważnić - 
■jencyl przyjmule la ? t  > „rząi 
eztowy w obrębie motarchU ’ w 
■tvfc ulemiecklem. Hek!ama:ve fai- 
opieczętowane nic poŁegają o i '  --.ab 
•acatowel. — Rękopisów .adakcys. >t« 

awrsca.

Adres Red.: Ul. iw . KrayA. L7. Adrss 
tal. HOl0S NarodnM Kraków. TaL Nr- <80

^ p i P f TfiMii (inseraty) przyjmuje Adminiatracya ,Cłost Narodu*, rog ul. iw . Krzyża i Mikołajskie] L. 7. Od miejsca za wiersz drobc :m pismem tpetit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każuy następny raz 12 haL. skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL za pierw- 
MT nu  każdy następu/ 12 haL Nadesłane po 60 bal. od wiersza za każdy raz. Nekrulogi itd. 80 hal. Załączniki do „Gtoau Narodu (prospekty, cyrkularze, ogioazenla lip.) przyjmuje się za ceni; 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a l k. od 100 egz. dU miejscowych pra- 
■UMratorów. Zamlciscowa ogłosienla prr.imuie wa Lwowie S. Sokołowski fP m*l. Hauimana), w Wiedniu Ha»senstein & Vogler, M. Dukes, H. Sckjlek, E. Braun. R. Mosse. H. Priedl. w Berlinie P E. Cos. w Budapasadw J. Leopold, w Paryże da RacakowiH 14 Ciiń

de Trevise. P, Jones rt Cie, A. Lorette.

Dostawca dla Związku Lekarzy

B. WIERZE) S K l
Kraków, Ryrek, roy Floryańskiej. Telefon 368.

poleca od kor. 9 do kor. 100:

Panamo kapelusze w  w ie lk im  w yb o rze .
n h u i n i o  amzrykańsIiiB U D U l D l c  czarne i źfiłtt

zp ra u id ziu ie j sk ó ry „C h e u ra u x ‘ ‘ .

Wailja e .je t ę .

Z Rady państwa.
(Telefonem).

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu pos. 
F r e s s l  zgłosił wniosek o upaństwowienie 
fabryki Skody w Pilźnie.

Min. obr. krajowej odpowiada na szereg 
interpelacyi między inneini na interpelacyę 
p. S tarucha w sprawie upośledzenia Rusinów 
przy 3 batalionie 30 pułku piechody Mini­
s te r zaznacza, że tablice pamiątkowe w ję ­
zyku polskiem przyznano każdej kompanii 
dlatego, ponieważ z wszystkich żołnierzy 95 
procent mówi po polsku a tylko tiO procent 
po rusku. Tablice polskie v. skonano ze wzglę­
dów użytecznoSci, a nie z tM/wodu lekcewa­
żenia języka ruskiego.

Pos. Sokol zgłasza ' niosek o usunięcie 
z porządku dzienneg > 1. czytania przedłoże­
nia rządowego w sprani e  utw orzenia austrya- 
ckiego korpusu weteranów wojskowych. Izba 
powinna zajmować się spi awami ekonomi 
cznemi i ludowemi.

W niosek odrzucono 150 przeciw 88 gło­
som i przystąpiono do obrad nad tern przed­
łożeniem. Zabiera głos p C e g l i ń s k i .

C e g l i ń s k i  oświadcza, że przedłożenie 
możnaby powitać ze stanow iska politycznego 
i wojskowego, ale ono staw ia weteranów 

. pod nadsór BoJIcjrfBjE, 4e*t rzocaą niesto­
sow ną; zwłaszcza Rusin! nie mogą go za­
akceptować, albowiem i tak  na każdym k ro ­
ku doznają prześladowań od starosty.

Po przemowie Gugenborga obrady przer­
wano i przystąpiono do dalszego ciągu dy 
ukusyi nad wnioskami nagłymi w sprawie 
b u d o w l i  u n i w e r s y t e c k i c h  we W e- 
d n i u  i P r a d z e .  Przemawiali pos. Adler 
Baksz.

Posiedzenie Koła Polskiego.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś na godzinę 7 wie 

caór zwołanem jes t posiedzenie Koła Polskie 
go. Na porządku dziennym obrad są spraw y 
bieżące.

Afera Breiter-Pattai.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue freue Presse" 

donosi w sprawie afery Breitera z prezyden 
tem  Pattaiem : Członkowie sądu honorowego 
są już mianowani. Tylko kw estya przewo 
dnictwa nasunęła pewne trudności, ze wzglę­
du na to, iż na przewodniczącego sądu mia 
no zam iar powołać kogoś z Izby panów. — 
Ostatecznie zgodzono się na powołanie prze 
wodniczącego z Izby posłów Ma nim być 
albo książę Auerschwarz albo też były mi 
n ister Dr Korytowski. Dziś o godz. 4 zbie 
rze się sąd honorowy

Rząd narodowy na Krecie.
Londyn. (Tel. wł.). „Times" donosi z Kan 

d y i : Narodowe zgromadzenie kreteńsk ie  wy­
brało kom itet wykonawczy, na czele k tó re­
go stanął V e n i z e l o s .  Komitet ten  ma sta­
nowić tymczasowy rząd narodowy. Program  
zagranicznej działalności kom itetu jes t na­
stępujący : 1) przeprowadzić uznanie przyłą­
czenia K rety do G rery i; 2) utrzym ać w D a ń -  
stwie porządek; 3) stw orzyć bezpieczeństwo 
dla Mahometan, mieszkający cli na Krecie; 
4) uzyskać przychylność mocarstw.

Prócz tego — program  działalności ko­
m itetu obejmuje szereg spraw  wewnętrzny< li.

Zbrojenia Grecyi.
Ateny. (Tel. wł.) Eskadra grecka, złożona 

3 okrętów  pancernych i 4 łodzi torpedo­
wych gotową jes t do wyjechania na morze. 
Rząd ateński twierdzi, iż będą to tylko ćwi­
czenia m arynarki greckiej. Pozostaje to je ­
dnak w rażącej sprzeczności z przesileniem 
na Krecie i przygotowaniami wojennemi 
Turcyi.

Jeden z dzienników tutejszych donosi, że 
grecki król Jerzy  ma się zjechać w powro­
cie z Londynu z królem  włoskim w sprawie 
Krety. Włochy mają wystąpić z inieyatywą 
pokojowego załatwienia sprawy kreteńskiej.

Odjazd floty tureckiej do Karpatos.
Konstantynopol. (Teł. wł.) Z kól rządowych 

donoszą, że flota tu recka o d p ł y n ę ł a  do 
{ a r  p a t o s ,  wyspy południowej między Krę­
tą  a Rodus.

Bnłgarya a sprawa kreteńska.
Sofia. (Tel. wł.) Wśród Macedończyków 

zamieszkałych w Bułgaryi panuje tak  w i e l ­
k i e  n a p r ę ż e n i e  z powodu sprawy k re­
teńskiej, że g a b i n e t  b u ł g a r s k i  p r z e d ­
s t a w i a ł  k r ó l o w i ,  iż nie n a l e ż y  n i e  
w y z y s k a ć  s y t u a c y i ,  Jaką stworzyło po­
wstanie albańskie i spraw a k re teńska  na Bał­
kanach.

Gabinet radził królowi z a w r z e ć  s o j u s z  
G r e c y ą .  aby razem z nią wy w r z e ć  na 

T u r c y  ę 1 m o c a r s t w a  o p i e k u ń c z e  
p r e s y ę  — celem pomyślnego załatwienia 
sprawy K rety i powstania w Albanii, p r z e z  
co  B u ł g a r y a  z y s k a ł a b y  z n a c z n y  
w p ł y w .  KróJ oparł się tym p r z e d s t a ­
w i e n i o m  g a b i n e t u ,  pragnie bowiem pro­
wadzić p o l i t y k ę  p o k o j o w ą .

Wielkie kredyty wojskowe
Budapeszt. (Tel. wł.) Wspólne konfereneye 

m inistrów  trw ają dziś w dalszym ciągu, mi­
mo, że austryacki prezydent m inistrów  wyje 
chał do Wiednia.

Trudności w dojściu do porozumienia 
przedstaw iają wielkie żądania w o j s k a  i m a  
r y  n a r  k i.

Zarząd wojskowy zażądał 300 do 40o mi 
l i o n ó w  k o r o n  kredytu  na c e l e  w o j ­
s k o w e .

Wobec tego rząd węgierski szczególnie 
staw ia trudności i nie chce się zgodzić na 
udzielenie kredytu  w takiej wysokości n a  rok
bieżący.

Organ Kossutha „Budapest" pisze, że tru ­
dno je s t żądać takiego kredytu naw et od 
delegacyi, a cóż dopiero ud rządu węgier 
skiego, k tó ry  nie wie jeszcze — ponieważ 
nie było wyborów — czy w Sejmie będzie 
miał większość i czy opozycya nie będzie 
zbyt silną,

Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue freie P resse“ 
podaje, że wysokość kredytu, k tórego domagał 
się na wspólnych konferencyach, zarząd wuj 
okowy, sięga o d 250 d o 300 m i l i o n ó w  
k o r o n .  Z r e a l i z o w a n i e  i w y p ł a c e n i e  
t e g o  k r e d y t u  m a  b y ć  r o z ł o ż u n e  n a  
5 d o  6 l a t .

Denis Canchia, k tó ry  przybył z Rzymu, gdzie 
przyjęty był przez papieża i odbył konferen- 
cyę z Rampollą i Merry del Valem, oświad­
czył współpracownikowi „Figara *, że ze s ta ­
nowiska interesów  narodowych przywróce­
nie oficyalnych stosunk *>w między Franoyą 
a W atykanem  uważa za rzecz nieodzowną.

Sprawa finlandzka w Cumie.
Petersburg. (Te!. \u.) Prezydent Dumy 

Guczkow postanowił nadeszłych z z a g r a ­
n i c y  na ręco prezydenta. Dumy n r o t e s t ó w  
p r z e c i w  p r z e d ł o ż e n i u  rządowemu w 
sprawie f i n l a n d z k i e j  — a n i  n i e  o g ł a ­
s z a ć  ani nie o d c z y t a ć  w D u m i e .

Zima we Włoszech.
Rzym. (Tel. wi.) Spadły tu  i w okolicy 

w i e l k i e  ś n i e g i .  Panujo wielki w i c h e r  
i z i m n o .  W i e l e  p t a c t w a  z powodu m ro ­
zów p o g i n ę l o .  Ludność uważa śnieg i zimno 
z a  z j a w i s k a  s p o w o d o w a n e  z b l i ż e ­
n i e m  s i ę  k o m e t y  H a l l e y a .

Kometa Halleya.
Rzym. (Tel. wł.) W pewnej wiosce koło 

Treviso, kobieta, k tó ra  dostała n ap a d u 
s z a ł u  w k o ś c i e l e ,  rzuciła się na księ­
dza, odprawiającego nabożeństwo, poczem 
wzywała ludność, aby się przygotowała n a k  o 
n i e c  ś w i a t a .  Z trudnością udało się ją  u- 
bezwładnić i odstawić do zakładu dla obłą­
kanych.

Cieplice. (Tel. wł.) — Dzisiejszej nory 
p o w i e s i ł  się tu  robotnik Skoliczek Samo 
bójca zostawił na stole k a rtk ę  z napisem, że 
do rozpaczliwego kroku skłoniła go trw oga 
przed k o ń c e m  ś w i a t a .

Berlin. (Tel. wł.) „Local Anzeiger" donosi 
iż z okrętu „Admirał Scbley“, k tó ry  przybyi 
do portu  Jersey  City, rzuciła się w morze 
W irginia Mathes.

Kobieta ta  ujrzała w nocy z pokładu ko 
mbtę Halleya. Przerażona krzyknęła „przy 
chodzi ju ż“ — i rzuciła się w głębie mor 
kise.

Paryż. (Tel. wł.) Ja k  donoszą do tutej 
szych dzienników l u d n o ś ć  m u r z y ń s k a  
południowych państw  Ameryki urządza co 
dzień p r o c e s y e ,  celem powstrzym ania koń 
ca świata.

Żydowska wdzięczność.

Telegramy
(Telegram y „Gł tan Ni.rodu*' t  ć r la  18 Maja.)

Wybory w Bośni.
Sarajewo. (T. B ) Dziś rozpoczęły się wy­

bory z III koła gmin wiejskich. Wybranych 
będzie 34 posłów, 7 katolików , 9 Muzułma­
nów i 18 Serbów. — Wybory odbywąją się 
ustnie.

Partyzanckie walki w Albanii.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Albańczyey — od 

czasu wielkich walk z wojskiem tureckiem, 
które im się nie poszczęściły — c h w y c i l i  
s i ę  n o w e j  t a k t y k i  w wa l c e .  Ilekroć zbli­
ża się jakiś wielki oddział wojsk tureckich, 
n a t y c h m i a s t  s i ę  r o z p r a s z a j ą ,  by  po-  
n o n n i e  z e b r a ć  s i ę  i n a p a d a ć  n a  m a ł e  
o d z i a ł y  w o j s k  t u r e c k i c h ,  z a b i e r a ć  
im p r o w i a n t  i a m u n i c y ę .  Ta walka par­
tyzancka b a r d z o  m ę c z y  w o j s k a  t u r e ­
c k i e .

Watykan i Francya.
Paryż. (T. B.) Deputowany konserw atysta

Bardzo na czasie przypomniała „Jedność" 
zapomnianą niestety przez nas 600-tną ro­
cznicą urodzin Kazimierza Wielkiego. Organ 
„polskich żydów" poświęcił wielkiemu „kró­
lowi chłopków" wstępny artykuł, w którym  
omawia znany zresztą fakt, że w dobie naj- 
sroższyeh prześladowań żydów — Polska była 
jedynym krajem , gdzie ci przybysze nietylko 
wolni Dyli od ucisku, ale cieszyli się rowne- 
mi z tubylczą ludnością prawami obywatel 
sklemi. „Dobrze też uczyniła „Jedność", że 
przypomniała tę tolerancyę i wspaniałomyśl­
ność Polski wobec żydów — teraz właśnie, 
gdy ci sami żydzi stoją w szeregach najza- 
jadlejszych naszych wrogów i sprzym ierzają 
się z naszymi ciemfężycieiami z pod znaku 
pruskiej i „istinno ruskiej" hakaty...

A więc posłuchajmy przedewuzystkiem 
co pisze organ żydowski.

Od Pirenejów po Karpaty — opowiada 
„Jedność" — srożyła si» czarna śmierć" i 
srożyły się m ordy żydów. Naieży ich doszczę­
tnie w ytępić! — oto było hasło. Nie prze 
stać mordów, póki jeden żyd żywi Przechwala 
się pisarz ówczesny, mówiąc f> prześladow a­
niach żydów: „... e t nunęuam desistunt, do- 
nec fota Judaeorum  generatio deleta sit". 
Cała Europa zachodnia była jakby jeden stos 
ofiarny i jeden rozkopany grób. Opowiada 
np. Michelet, ja k  to w miasteczku frar.cu- 
skiem Chinon załatwiono się z żydami: „Je­
dnego dnia wykopano tam wielki dół i roz­
niecono w nim bujny ogień, w którym  150 
żydów spłonęło. Wielu tych żydów i żydó­
wek wskakiwało śpiewając wesoło w ogień, 
jakby w łożnicę". Czasem nawet nie uznano 
żydów za godnych ognia, lecz ich żywcem 
grzebano. Kopano wielkie jamy, w k tóre zrzu­
cano ciała, bez braku i liku, jak  tow ary na 
okręt... Kiedy się czyta suche zestawienia 
kronikarzy współczesnych, kiedy się kroczy 
za faktami, podanymi przez Alberta ze Strass- 
burga, Herm ana Gygasa, Baroniusa Raynalda 
i innych, groza czytelnika opanowuje. Wy 
starczał jeden lub dwaj agitatorzy, aby cały 
kraj rozpłomienić. W ystarczali w Alzacyi 
dwaj magnaci Armlederuwie, aby spowodo­
wać krwawą rzeź żydowską. A w Rawaryi 
i Czechach trzeba było tylko hasła jednego 
bandyty-rycerza Hartm ana, by w pień wyciął 
ludność żydowską. Całe Niemcy stanęły w 
ogniu. W pewną sobotę postanowiono np. 
w Strassburgu pozbyć się żydów. Uczyniono 
to w sposób bardzo prosty. C a ł ą  l u d n o ś ć  
ż y d o w s k ą ,  a w i ę c  k i l k a  t y s i ę c y  osób 
z a w l e c z o n o  n a  m i e j s c e  s t r a c e n i a .  
Zbudowano z drzewa olbrzymią trybunę, na 
k tórej umieszczono wszystkich żydów. Po­
tem  ją  podpalono...

„W tedy to wydał Kazimierz Wielki s ta ­
tu t  w Wiślicy, wtedy przygarnął szczutych 
po całej Europie żydów, wtedy nadał im peł­
nię praw obywatelskich. Anioł śmierci, szale­
jący po całej Europie, zatrzymał się u granic 
Polski. I k i e d y  w H i s z p a n i i ,  F r a n c y  i, 
W ł o s z e c h ,  N i e m c z e c h  ż y d  n a  s t o ­
s a c h  p ł o n ą ł ,  w z i e m i  ż y w c e m  b y ł  
g r z e b a n y ,  k i e d y  m u  n a  w y r a f i n o ­
w a n y c h  n a r z ę d z i a c h  i n k w i z y c y i  
k o ś c i  ł a m a n o  i c z ł o n k i  w y g i n a n o ,  
kiedy w pomroce średniowieczczyzny prze­
kradać się musiał chyłkiem, jak  pies par­
szywy, jako  rozsadnik m oru i dżumy — w 
P o l s c e  k r ó l  c z y n i ł  go c z ł o w i e k i e m  
w o l n y m ,  k u p c e m  o s i a d ł y m ,  p a n e m  
ż y c i a  i m i e n i a " .

„Wiedział doskonale Kazimierz — pisze 
dalej „Jedność" — że jedynie pizez to leran­
cyę religijną i wolność sumienia do ostate­
cznych granic posuniętą, zdoła napływowe 
żywioł) żydowskie spoić z ziemią polską. 
Ludzie, k tórzy do Polski napływali, byli ele­
mentem pod względem religijnym naw skróś 
zdenerwowanym. Chcąc się do swego Boga 
modlić, musieli w Hiszpanii tarasow ać o- 
dżwia mocnemi okiennicami lub kryć się w

piwnicach Każdorazowy Dz.eń Pojednania 
lub coruc-zną Paschę okupywali podatkiem 
krwi, to rtu r  i mordów. W Polsce Kazimierz 
wierzenia religijne wyzwolił z czyjejkolwiek 
opieki, pozostawiając rząd dusz samym ży­
dom".

Tyle „Jedność" o hum anitarnej roli Pol­
ski w dziejach tępionego na całym ćwiecie 
żydowstwa, k tó re  jedynie tu, na ziemiach 
polskich znalazło przytułek i wolność... A z 
tym obrazem, jak i przedstaw ia nam organ 
żydowski, k tórego trudno posądzać o prze­
sadę, porównajmy to, co się dzieje w obe­
cnej chwili. Dla żydów jes t właśnie najbar­
dziej nienaw istna ta  Polska, k tó ra  ich przy­
garnęła i uratow ała od zagłady! 1 tej pra­
wdy nie zmieni fikeya asymilacyi, „Polaków 
wyznania Możeszowego" lub choćby tylko 
„polskich żydów". Je s t bowiem d»iś faktem 
jasnym  jak  słońce, że cała masa żydowska 
stanęła pod znakiem żydowskiego nacyona- 
lizmu i z polskością nietylko nie ma, ale 
w prost nie chce mieć nic wspólnego. I organ 
„polskich żydów" nie może mieć chyba pod 
tym względem żadnych złudzeń. Poznań i 
W arszawa dostarczyły nam chyba jask ra ­
wych przykładów.

W Wielkopolsce żydzi są najzajadlejszymi 
germ anizatoram i i szowinistami pruskim i, a 
w Warszawie, gdzie je s t  największa po No­
wym Jo rku  gmina żydowska na świecie — 
jeden jedyny organ żydowski w języku pol­
skim („Izraelita") nie może się utrzymać, 
a natom iast rozchodzą się w dziesiątkach 
tysięcy egzemplarzy, redagowane przez zru- 
sztzałych „Litwaków" i ziejące nienawiścią 
do wszystkiego, co polskie — piśmidła żar­
gonowe...

A w Galicyi czy je s t lepiej ? Czy i tu 
geimanizacya nie ma swej awangardy w i y- 
dowstwie, czy i tu  żydzi, urodzeni c a  tej 
polskiej ziemi, k tó ra  ich uratow ała od za­
głady, nie sprzym ierzają się z naszymi wro 
gami, a przy wyborach nie oddają swych 
głosów na niemieckich syonistów, nie umie­
jących ani słowa po polsko ?!

Ale są to fakty zbyt znane 1 zbyt Jas­
krawe, aby trzeba było je  przypominać. 
Chcemy tu  tylko na podstawie faktów, przy' 
toczonych przez organ żydowski, podkreślić 
tę szczególną „ w d z i ę c z n o ś ć "  ż y d ó w  
Tam, gdzie ich jak dzikie zwierzęta ścigano, 
palono i rzucano żywcem do ziemi, słowem 
wszędzie, z wyjątkiem Polski, zachowują oni 
przynajmniej pozory życzliwości dla kraju, 
w którym  żyją. Tylko w Polsce, k tó ra  ich 
przygarnęła, w ystępują j a k o  j a w n i  w r o ­
g o w i e  i j a k o  s o j u s z n i c y  j e j  d z i s i e j ­
s z y c h  c i e m i ę ż y c i e l i !

W tem może właśnie tkw i najwymowniej­
sza charakterystyka żydowstwa.

Etyka posła Sipińskiego
w  oświetleniu jego to w w z. partyjnych.

Znamienny artykuł, będący oskarżeniem 
dla posła Stapiński, go, a zarazem bilansem 
jego trzechletnich rządów w stronnictw ie Ju 
dowem, zamieszcza organ opozycyi wśród lu ­
dowców „Gazeta ludowa" w nrze 9 z dnia 
15 bm. pod ty tu łem : „Odprawa". — Poza 
stwierdzeniem faktu  ostrej walki frondy 
lwowskiej z posłem Stapińskii i, o której w 
ostatnich czasach często pisaliśmy, przynosi 
wspomniany artyku ł ciekawe zakulisowe in­
form acje z obozu ludowców, rzucające dzi­
wne światło na etykę posła Stapińskiego, ja ­
ko człowieka i jako polityka. Informacye te 
odnoszą się do sprawy Banku parcelacyjne- 
go i sprzedaży partyi ludowej „Przyjaciela 
Ludu", k tó ry  jes t dziś przyw atną własnością 
p. Stapińskiego.

W sprawie Banku pareelacyjnego pisze 
„Gazeta Ludowa".

„K ataslrofa Banku pareelacyjnego zamy 
ka 3 letni okres „pracy nad poprawą doli 
chłopskiej" pod prezesurą p. Stapińskiego. 
Okres ten zamknięty został tem, że setk i ro 
dzin cnłopskich, k tó re  swój krwawo zapra 
cowany grosz włożyły w kupno gruntu na 
parcelacyi, znalazło się wobec grozy wyrzu­
cenia z gruntu, że miały przepaść raz na 
zawsze krocie tysięcy koron wkładek tych 
biednych, nieszczęśliwych chłopów, k tórzy 
szarpali kawałam i swe zdrowie po Saksach 
Ameryce po to, ażeby dokupić choć dwa 
trzy m orgi gruntu, bo w k raju  nie było na 
czem robić, bo nędza zżerała żony i dzieci. 
O tem, że na Bank parcelacyjny idzie ruina 
w i e d z i a ł  p. S t a p i ń s k i  doskonale od sze­
regu lat, On bowiem był w ł a ś c i w y m  d y ­
r e k t o r e m  Banku pareelacyjnego i b e z  
n i g o  nic ważniejszego w Banku eię n ie s ta ­
ło. Wiedział p. Stapińsfd o tem  doskonale, 
jak  gospodarzyładyrekeyaBanku, wiedział, jak  
delegaci po powiatach ł u p i l i  chłopów ze 
skóry, wiedział, że  t a  k r w a w i c a  chłopska, 
nadsyłana z kraju  i z Ameryki, może p rze­
paść raz na z a w s z e  — ale m i l c z a ł .

Cała jego praca „dla dobra ludu" ograni­
czała się do tego, że dyrektorom  Banku pod­

wyższał pensye, przewyższające pensye mini­
strów , a Hiim brał za anonse Banku po 12 
t y s i ę c y  r o c z n i e ,  pisywał w „Przyjacie­
lu", „chłopi nadsyłajcie w kładki", bo „pie­
niądze w Banku parcelaryjnyiu są pewne' 
on „sam prezes" ręczył za to  „honorem") 

wołał: „panie dobrodziej *szku — damy so ­
bie radę".

Oskarżenie tu rzucają na posła Stapiń­
skiego dawni jego towarzysze pracy, człon­
kowie tego samego stronnictw a, k tórzy wie­
dzieli dobrze o stosunku p. Stapińskiego do 
Banku pareelacyjnego i o jego w nim sta ­
nowisku. Jakże  więc wobec tego oskarżenia 
wyglądają wszystkie zaklęcia p. S tap iń sk w  
go wygłaszane w Sejmie, na zgromadzeniach 
chłopskich i zebraniach ludowców, że on 
Stapiński) nic o fatalnej gospodarce w  Ban­

ku nie wiedział, że dyrektorzy Banku okła­
mywali go i oszukiwali do ostatniej chwili, 
zapewniając, że interesa B a n tu  prosperują 
dobrze i że Bank dalekim jest od ruiny. 
Jakże licho wygląda teraz wobec społeczeń­
stw a i wobec okłamanych chłopów, swych 
zwolenników, etyka p. Stapińskiego, który  
waba się bronić I walczyć świadomie pospo- 
item kłam stw em  i niem zdobjw ać straco­

ne zaufanie lu d u ! W uesciwość faktyczną 
Stapińskiego nie wierzyliśmy nigdy — 

dziś i jego osobista etyka przodstawiu się 
w dziwnem świetle.

Następstwa bankructw a Banku pareela­
cyjnego „Gazeta lud." ta k  ocenia:

„Ale o ruinę chłopską chodziło i chło­
pów trzeba było ratować, a z chłopami i 
siebie. I wtedy z rumieńcem wztydu musiało 
się patrzeć, jak  rząd dał 2 miliony na rato­
wanie Banku, zrujnowanego waszą gospo­
darką.

Rząd nie dał tego za darmo. Rząd nie 
za swoje — ale podatkowe pieniądze „na­
był" sobie p. Stapińskiego na własność .1 
„prezes" uHjsilniejszego w k raju  stronnictw a 
je s t dziś niczem w i ę c e j  j a k  p a c h o ł ­
k i e m  r zą d o w y m

Komu cynizm i nieuczciwość nie wyżar­
ły re&ztek sumienia — ten  rumienić się mu­
si na samo wspomnienie tych strasznych 
czasów. I zdr.wało się że przecież od tego 
czasu przyjdzie na p. Stapińskiego jakieś 
opamiętanie, że zlnleni swą dotychczasową 
politykę, aibo pójdzie sobie precz, rapednie 
się ze wstydu w ziemię. W szak jeden z dy­
rektorów  Banku pareelacyjnego te  straszne 
przejścia przypłacił zdrowiem, a p. Stapiń­
ski — gra  aalej rolę obrońcy chłopów!"

„Gazata ludowa" przechodzi następnie do 
sprawy sprzedaży „Przyjaciela ludu" na wła­
sność stronnictwa. Wiadome m jes t czytelni­
kom naszym, że ludowcy starąją się obecnie
0 zorganizowanie partyi ludowej w Galicyi
1 o odjęcie p. Stapibskiem u naezelnej wła­
dzy, skupionej dotychczas iw Jogo rękatn . — 
Ponieważ zaś stronnictw u potrzebny jest 
swój organ — ludowcy pragną kupić od p. 
Stapińskiego „Przjjacieia ludu". Cyniczne i 
obłudne postępowanie p Stapińskiego w tej 
sprawie odsłania „Gazeta ludowa" w ten 
sposób:

„P. Stap?óóki ma głowę kupiecką więc za­
żądał za „Przyjaciela ludu" 100 t y s i ę c y  
k o r o n  o d r a z u  g u t ó w k ą ,  albo też po & 
tysięcy koron rocjmi'6 przez la t 20, co daje 1 
razem także 100 tysięcy koron. Sto tysięcy 
koron n ik t odrazu z rękaw a nie wy trzęsie— 
zwłaszcza w takiem biednem stronnictwie, 
jak ludowe. Należało wprzód stw orzyć iakąś 
spółkę zebrać kapitał i zaspokoić żądanie p. 
Stapińskiego.

Wszyscy rozsądniejsi ludzie przemawiali 
za taką  spółką — nie chciał jej tylko i do­
tąd nie chce p. Stapiński 1 jego najbliżsi ad- 
jutanci. Dlaczego? Oto dlatego, że p. Stapiń­
ski nie chce wogóle sprzedać „Przyjaciela 
ludu" stronnictw u, bo dąży do tego, aby on 
a nie stronnictwo miało władzę w rękacb. 
Nie chce p, Stapiński puścić z rąk  „Przyja­
ciela*1 i nie zna „pana prezesa" ten, kto wie­
rzy jego zapewnieniom. P. Stapiński udaje, 
że odstąpiłby „Przyjaciela" Towarzystwu po­
litycznemu P. S. L. z wkład&ą roczną 1 K, 
bo wie, że Towarzystwo na 100 tysięcy ko­
ron ani naraz arii na raty  nigdy się nie zdo­
będzie i nie zbierze naw et 10 części tej su­
my, jakiej żąda p. Stapiński".

„Gazeta ludowa kończąc swoje wywody 
w tej sprawie pisze:

„Doszliśmy tedy do tego, żo rozbijaczeni 
jedności, zgody i napraw y stronnictw a jest 
sam prezes Jan  StapińsKi".

W końcu tak odzywa się do swych czy­
telników „Gazeta ludowa":

„Widzieliście Kiedy gracza, który wszy st- 
ko przegrał, ale z ostatnim  papierkiem w 
kieszeni postanowił raz jeszcze popróbować 
gry. Taką próbę robi obecnie p. Stapiński 
Czy próba się uda — to się pokaże 12-go 
czerwca*.

Do powyższych uwag nie mamy nic do 
dodania. Same fakty określają dokładnie ro ­
lę p. Stapińskiego, jakiej się w ostatnich 
czasach podjął.



Str. 2. GŁOS NARODU z dnia ld Maja 1910. Nr. 131.

Prof. Delbriick
przeciwko hakaty zmówi r
D r Delbriick, prof. przy uniwersytecie 

berlińskim, znany ze swej uczciwości i spra 
wiedliwości w ocenianiu stosunków  niemie­
cko-polskich pod berłem pruskiem  wystąpi 
obecnie znów z dłuższą rozpraw ą przeciwko 
h&kaiyzmewi w najnowszym zeszycie „Preus- 
■ische Jahrbńcher".

Prof. Delbriick kpi sobie z twierdzenia haka- 
tystów, jakoby pielęgnowanie ducha polskiego 
narodowego Lyic temsamem, co praktyczne 
budowanie niezależnej Polski. Hakaiyści nie 
mogą swego stanow iska w tym względzie 
poczciwie obronić, bo nie złożyli dotąd do- 
wodćw, że Polacy za pomocą gw ałtu odry­
wają się od Prus.

W dalszym ciągu zajmuje się prof. Del- 
ortlck B i s m a r k i e m  i powiaaa, że swego 
czasu Rismark układał się z ś. p. X. arcy- 
biskupta* dó c h o w s k  im, jakby w dziel­
nicach polskich doprowadzić do lepszych sto 
sunków , Przypom ina dalej y że> w owych cza­
sach Bismaak domagał się od ówszesnego 
p r u s  k i  e g o  n a s t ę p  c y t r o n u ,  ażeby tak  
on, ja k  jego synowie nauczyli się p o  p o l ­
s k u .  „W ystawcie sobie, co to znaczy — mó­
wi Delbriick. — Dziś nauczyciela, jeżeli tyl­
ko poza swym  urzędem rozmawia po pol­
sku, przesiedlają za karę, naówczas raś Bis 
m ark, a więc k ienyący  mąż stanu, żądał, 
aby pruski następca tronu umiał po polsku“

W rozprawie swej zajmuje się także 
Delbriick stanow iskiem  A u s t r y i d o  p r u ­
s k i e j  p o l i t y k i  a n t y p o l s k i e j .  Powia­
da o toin, że ogólnie przypuszczają, iż hr. 
A skrenthal pracował w  Berlinie p r z e c i w  
k o  tęjse polityce. „Co hrabia o niej myśli, 
tago nie wiem, — pisze Deblrttck, — ale 
ponieważ w A ustryi stanowczo ją  putępiają 
prawdopodobnie- i hr. A ehrenthal ją  potępia. 
To całkiwn łatw o sobie wytłómaczyć. Że Po­
lacy i w azyjtkie inne ludy słowiańskie gro­
mią hakatyiMi, je s t rzeczą, samo przez się 
rozumiejącą aię. Ale Niemcy w Austryi wca 
le z polityki ibtypołskiąj się nie radują, bo 
jeżeli podnioi. jak ie  żale na Czechów, Wę­
grów, PohJców, Słoweńców, odpowiadają im 
zaraz i Ach hądicie c!cho, bo wasi rodacy w 
ces warwie aićmiackiem tysiąc razy gorzej 
obchodzą się a  Polakam i!

Także i  Niemcy r  Kosyi odczuwają na 
swojej skórze p ruską  politykę antypolską, 
bo jeżeli n  p skarżą się, że dawniejszy nie­
miecki uniw ersytet w Dorpacie został zru- 
szrzony, odpowiadają ir* gazety rosyjskie, że 
jeżeli 160.000 Niemców nadbałtyckich myśli, 
iż m ają prawo do uniw ersytetu  niemieckie­
go, to  niech najpierw wyliczą do ilu pol­
skich uniw ersytetów  miałoby prawo cztery 
miliony Polaków w Prusiecb. W Prusiech 
niem a naw et.an i jednego polskiego gim na­
zjum , and jednej polskiej szkoły ludowej, 
pjdeaaa gdy w Rosyi iBtnieją liczne niemie­
ckie g,m nazya ■ jeszcze więcej niemieckich 
■zkói ludowych.

W ten  sposób Niemcy zagranicą odczu­
wać m uszą na s k ó n e  swej p ruską politykę 
antypolską A  je s t to ważną rzeczą, Lo żaden 
naród a a  świeeie nie ma tylu ziomków po­
za  g ran iczn i własaego państwa, ile właśnie 
naród nipmieekL W ten  sposób każde cię­
cie, jak ie  tdę zadaje Polakom  w Prusiech, 
odbije się na piecach Niemców zagranicz­
nych. A koroną ironii jest ta  okoliczność, że 
podczas gdy my w Prusiech nie postępuje­
m y pod względem w ynaradaw iania Polaków, 
to  w ynaradaw iania Niemców zagranicą czy- 
oi wielkie postępy, bo Niemcy pozwalają się 
łatw iej wynarudowić, niżeli Polacy. W prost 
olbrzymie są  rezultaty  w ynaradaw iania Niem­
ców na W ęgrzech, bo tam  bardzo wiele 
miast, k tó re  przed 40 lub 50 laty były je­
szcze niemieckiemi, dziś są całkiem zwęgrzo- 
ne. A my Niemcy tu  w cesarstw ie niemie- 
ckiem nie możemy naw et przeciwko tem u 
protestow ać, bo gdybyśmy usta  otworzyli i 
poskarżyli się na ucisk Niemców zagrani­
cznych, toby nam pow iedziano: Co my ro­
bimy, tegośm y się dopiero od was nau­
czyli"!

Głos to znamienny, k tó ry  tem więcej 
należy podnieść z uznaniem, iż to profesor 
berlińskiego uniw ersytetu  ma odwagę pię­
tnow ać w  tak  ciętych słowach pruską poli­
tykę  antypolską, a rzecz sam ą bez ogródek 
nabywać po imieniu.

Bojkot uniwersytetu war­
szawskiego — i młodzież 

lwowska.
Za przykładem  młodzieży krakow skiej, 

k tó ra  na zwołanym specyalnie wiecu akade­
mickim, wystąpiła przeciw antybojkotowym  
puszczykom naszej prasy („Nowa Reforma"), 
zapędzającym młodzież polską do rusyfika- 
cyjnych uczelni, poszła również i młodzież 
lwowska, k tó ra  również zajęła się tą  sp ra­
wą na wiecu akademicRim. O wiecu tym z 
kół młodzieży nadesłano nam następujący ko 
n ik a t:

Dnia 12 maja b. r. odbył się we Lwowie 
ogóino-akademicRi wiec młodzieży polskie] z 
z porządkiem dziennym : Stanowisko młodzie­
ży wobec głosów prasy w sprawie bojkotu 
wyższych szkół rosyjskich w Królestwie.

Wielką salę Tow arzystw a „Gwiazdy" wy­
pełniła po brzegi polska młodzież akadem i­
cka wszystkich kierunków  i grup ideowych. 
W skład prezydyum weszli akademicy Świ­
ta! ski — przewodniczący, Cyło i Popiel—za­
stępcy.

Po referatach akadem ików Zborowieckie- 
go i W ładyskiego i po wyuzerpującej dysku- 
syi uchwalono następującą rezolucyę:

„Młodzież polska zebrana na ogóluoakade- 
mickim wiecu dnia 12 m aja 1910 r„ stojąc 
niezachwianie aa stanow isku jednogłośnej u 
chwały zjazdu zakopiańskiego, dotyczącej boj­
kotu szkół rządowych wyższych w Króle­
stwie, jeot przekonaną, że realizowanie tego 
stanowiska należy przeuewszystkiem od czyn­
nej pozycyi samej młodzieży i nie wyrzeka 
się żadnych środków do tego celu prow a­
dzących. t rak tu jąc  wszystkich Polaków, k tó ­
rzy uczęszczają do wyższych szkół rządo­
wych w Królestwie, jako  stojących poza ob­
rębem polskiej społeczności akademickiej, 
reaguje wr sposób zdecydowany przeciw 
wszelkim innym dążeniom, zmierzającym do 
przerw ania bojkotu.

„Młodzież polska żywi to głębokie prze­
konanie, że poważny ogół społeczeństwa ro ­
zumie znaczenie walki o szkolnictwo polskie, 
organicznie związanej ze zwalczaniem sze­
rzącej się reakcyi antyrewolucyjnej, oraz 
zgubnych i poniżających godność narodową 
popędów ugodowych i współdziałania z jego 
strony jest najzupełniej pewna.

„Głosy prasy, nawołujące do powrotu na 
wyższe zakłady naukow e w Królestwie, uw a­
ża ta jeden z objawów tej reakcyi tem gor 
szej, że nie przytaczając żadnych taktów, wa­
runki dotychczasowej walki zmieniających, a 
pomijając osiągnięte zdobycze, jak  rozwój 
szkolnictwa polskiego i w zrost liczby kształ­
cącej się młodzieży, w skutkach  swych wno 
szą rozstrój i demoralizacyę w zorganizowa­
ne szeregi walczącej młodzieży, oraz, mając 
rzekom o na celu obronę najistotniejszych in­
teresów  naszego społeczeństwa, w rzeczywi­
stości godzą w podstawy bytu polskiego 
szkolnictw a w Królestwie.

„Wiec kwalifikuje tego rodzaju bezzasa­
dną i nie liczącą się z faktam i gadaninę, ja ­
ko działalność nieobywatelską i w najwyż­
szym stopniu godną potępienia.

Rezolucyę tę  uchwalono jednogłośnie 
wśród entuzyastycznyih oklasków, zmienia­
jąc końcowy ustęp przez przyjęcie następu­
jącej poprawki kol. B obrow skiego:

„Wiec wyraża za tak ą  nieobywatelską 
działalność prasy swą najwyższą pogardę.

Za prezydyum :
Kasithierz Sicitalski, Karol Popiel,

przew zast. przew.
W alenty Cyło, 
zast. przew.

Położenie rolnictwa w  Anstryi.
Wiedeń, 15 m aja.

(W .). G ospodarstw a rolne w A ustryi walczą 
od dziesiątek, la t o sw oją egzysteneyę. Można 
przedstaw ić wiele niezbitych dowodów, stw ier­
dzających jego  ciężkie położenie. N ajgłów niej­
szym dowodem krytycznego położenia gospodarki 
rolnej je s t  —  posługujem y się tu ta j m aterya- 
łem zebranym  przez dziennik  „V aterland“ — 
w zrastające bez przerw y zadłużenie posiadłości 
chłopskich. Od roku  1867 w zm agało się ono w 
szalony sposób. In ti onlowane długi, zaciągane

na posiadłości, wynosiły w A ustry i w roku 1891 
kw otę 5582 8 milionów koron. Świeżo zaciągane 
pożyczki już po strąceniu  sp ła t czynionych, wy­
noszą około 70 milionów koron rocznie. Dalszy 
dowód przykrego położenia gospodarki rolnej 
stanow i sta łe  zm niejszanie się ilości m ieszkań­
ców wsi. Opuszczanie wsi i b rak  służby rolnej 
powodują wielki, czasami naw et bardzo dotkliw y 
brak sił roboczych. N astępny powód rcłego poło­
żenia ro ln ictw a leży w obniżeniu w artości tu- 
ziemczych produktów  wiejskich i w nierentow  
ności gospodarstw a wiejskiego. Chłop w czasach 
dzisiejszych nie m a zysku. Ale jeżeli ma ja k i ­
kolw iek zysk, to  bardzo często dlatego, że nie 
rachuje wcale roboty własnej i roboty swej ro­
dziny. Zestaw ienie dochodów z rozchodami zm ie­
niło się ta k  dalece, że dochody nie są w stan ie  
pokryć rozchodów. W ten sposób gospodarka 
w iejska musi wykazywać passywa.

To zjaw isko można uzasadnić szalonym prze­
wrotem, jak ieg o  dokonał wiek ubiegły w dzie­
dzinie gospodarczoj, społecznej i politycznej. 
K oszta założenia i wyrobu w gospodarstw ie roi- 
nem wzrosły gwałtownie. Ciężary się wzmogły, 
ponieważ podnoszono podatk i państw ow e, k ra ­
jow e i powiatowe. A rtykuły  potrzeb codziennych 
podrożały, a płace sił roboczych poszły w górę. 
W prawdzie podniesiono intenzyw ną gospodarką 
obfitość płodów ziemnych, ale zysk z tego po­
wodu osiągnięty  nie stoi w żadnym stosunku 
do zwiększonych w ydatków. Do tego należy je ­
szcze dodać, że w ustaw odaw stw ie państwowym 
pod rządam i liberalnym i zniesiono szereg ustaw , 
chroniących stan  wieśniaczy przed wyzyskiem. 
S^ekulacye giełdowe, handel pośredniczący i 
lictiwiarstwo, byty zjawiskiem  tow arzyszącem  za­
chw alanej erze wolności liberalnej. W ten  spo­
sób osłabiono gospodarkę ro lną w granicach 
A ustryi. Jeszcze bardziej pustoszącem i okazały 
się sk u tk i, gdy gospodarstw o rolne w A ustryi 
weszło w k rąg  handlu światowego z powodu 
niezm iernego rozwoju środków  kom unikacyjnych, 
ja k  kom unikacya okrętow a i koleje. N araz s ta ­
nął gospodarz w iejski oko w oko z konkurencyą 
zagraniczną, k tó ra  przedtem  była nieznaczną z 
powudu braku  tan ich  śrudków kom unikacyjnych. 
W krótce się też pokazało, że p roduk ty  zag ra­
niczne dzięki handlowi wolnemu, mogły konku­
rować skutecznie z gospodarką rodzimą. Ceny 
spadały z niesłychaną szybkością aż do wyso­
kości, k tó rą  tu te jszy  gospodarz m usiał oznaczyć, 
ja k o  cenę w łasnego koszta.

Tak się przedstaw iały ceny w koronach za 
ce tn a r m etryczny w la ta c h :

Pszenica. Żyto. Jęczmień. Owies. 
1871— 1880 27-58 19 — 19 60 1 5 6 0
1881— 1890 18-88 1&-96 19 52 14 0 8
1891 — 1900 18 76 15 36 17 54 13 22

W latach  następnych spadały one jeszczo 
niżej, aż do 1903 roku.

Podług notowań w m iesiącu grudniu na g ieł­
dzie w iedeńskiej ceny za pszenicę i żyto przed - 
s taw iały  się n a s tę p u ją c o :

za pszenicę za żyto
1901 17-68 15-18
1902 15-98 14 —
1903 15-38 13 12

K oszta produkcyi pszenicy, k tó re  ponosi 
ro lnik w A usł ryi, wynoszą co najm niej 19— 20 
koron. Przez serk i la t  wyzysKiwana ziemia w y­
m aga o wiele kosztow niejszej uprawy, niż na- 
przyKJad dziewiczą ro la Nowego. Św iata, kuóry- 
dopiero w połowie stu lecia ubiegłego pozakła­
dał ogrom ne powierzchnie pól rolnych. Te pola 
nie w ym agały ani gnojenia, ani zm iany płodu, 
ani też s ta ran n e j uprawy. Do tego przychodzi 
jeszcze tan i transpo rt. Podług zestaw ienia z r. 
1903 wynosiły koszta  tran sp o rtu  jednego cet- 
n a ra  m etrycznego pszenicy z Am eryki półno­
cnej (Ilinois i N ebraska) do Liverpolu następu- 
j ące k w o ty :
T ransport z gospodarstw a . . . .
T ranspo rt koleją do Chicago . . .
Z Chicago do Nowego Y orku .' .
T ransport do Liverpolu . . . . .
Drobne koszta  sprzedaży i przełado­

w ania ....................................................
Razem . . . 4"93 K

W  latach ośm dziesiątych dostaw iano za 1 
m arkę 80 fenigów cetnar m etryczny pszenicy 
aż do H am burga. Jeżeli naw et obliczymy ko­
sz ta  tran sp o rtu  na kw otę 5 K, przekonam y 
się, że farm er am erykański i handlarz hurto- 
wny przy rozprzestrzenionym  maszynowym 
obrocie m ogą rzucić zboże na rynek  zbytu po­
niżej kesztów  produkcyi, ja k ie  ponosi ro ln ik  w

A ustiy i. Dowóz z Am eryki północnej w cza­
sach dzisiejszych praw ie wyczerpany. Ale na 
jego  m iejsce w ystąpiły inne k ra je  (A rgentyna, 
Rosya itd.), k tó re  m ogą produkować w podobny 
sposób

W  ten sposób gospodarka ro lna w A ustryi 
m usiała się  stać  passyw ną, czyli przynosić s tra ­
ty . J e s t  to  zjaw isko dla Galicyi, ja k o  dla k ra ­
ju  rolniczego bardzo groźne.

— •77 K 
1-76 K 
1-44 K 

— ■70 K

— ■26 K

HALLE Y ADA.
Noc komety.

Ja k  donoszą dzienniki wiedeńskie wedle ob- 
serwacyi obserw atoryum  uniwersyteckiego 
kom eta Halleya przejdzie przez słońce dnia
19 b. m. między g. 5 a G rano. Na godzinę 
przedtem i w godzinę później t. j. od g. 4 a 
7 rano nastąpi przejście ziemi przez ogon 
komety.

Dnia 20 b. m. około 3 kw adranse po za­
chodzie słońca, a więc około godziny 8 wie­
czór kom eta widziany będzie gołem okiem 
na zachodniej stronie firm am entu. Przejście 
ziemi przez ogon kom ety spowoduje p ra­
wdopodobnie różne zaburzenia magnetyczne, 
co da się zauważzć przez różne zjawiska 
świetlne na nieboskłonie.

Prawdopodobnie dzisiejszej nocy kom ety 
samej nie będzie jeszcza można obserwować, 
lecz tylko część warkocza.

Krakowskie obserwatoryum i kometa.
O komecie Halleya otrzym ujemy ze sfer 

obserw atoryum  krakow skiego następujące 
in form acye:

Krakowskie obserw atoryum  astronomiczne 
obserwowało — jak  i inne obserw atorya — 
przez odpowiednie aparaty  i lunety kom etę 
Halleya. W skutek tego jednak, że aparaty 
obserwatoryum  są za s tare  i do tego rodza­
ju  badań na wielką odległość nieodpowiednie, 
nie mogło krakow skie obserw atoryum  czy­
nić dokładnych obliczeń o komecie Halleya, 
zwłaszcza, że najlepiej widzialną jest ona w 
górach, dokąd udały się ekspedycye astro ­
nomów z różnych części Europy — dla ba­
dania komety. Dlatego też obserwatoryum  
krakow skie nie mogło informować miejsco­
wych dzienników o biegu i zbliżaniu się ko­
mety.

Kometa Halleya. przez k tórej ogou przej­
dzie dziś w nocy (z 18 na 19 maja), nad 
ranem  ziemia — nie będzie w nocy widzial­
ną. Od kilku dni zresztą trud  u u jej dostrzedz 
gołem okiem, ponieważ zjawia się ona nad 
ranem  i niknie w świetle wschodzącego słoń­
ca. Natom iast będzie kom eta widzialną bar 
dzo dokładnie g o ł e m  o k i e m  21 m a j a  a 
najdalej 22 maja w i e c z o r e m  już o k o ł o  
g o d z i n y  9 zaraz po z a c h o d z i e  słońca.

Przejście ziemi przez ogon kom ety odbę­
dzie się zupełnie spokojnie, bez większych 
jakichś zjawisk, w strząśnień czy katastrof. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że pewne zja­
wiska, zresztą dla ziemi i jej mieszkańców 
nieszRudliwe będą.

Nie przejdzie przez ogon komety...
Głośny astronom  francuski Camille F i am ­

in a r  i o n, ten sam, k tó ry  narobił aw antury 
w świeeie, głosząc pierwszy o slnka, z a w a r ­
tym  w ogonie kom ety i o jej spotkaniu się 
z ziemią, jwygłosił w dniach ostatnich odczyt 
w Towarzystwie geograficznem i oświadczył, 
że wiedle najnowszych jego obliczeń ogon k o ­
mety Halleya nie dotknie ziemi, choć przej­
dzie koło niej; bardzo blisko, bo „tylko" o
20 milionów kilom etrów. Objawy togo roz­
minięcia się mogą być tylko elektryczne, a'e 
tak  słabe, że jedynie najsubtelniejsze przy­
rządy będą mogły je  zanotować.

Ogon komety w butelce.
Astronom owie angielscy Allen i Turner 

wpadli na pomysł, by na bardzo wyniosłym 
szczycie zbudować kamerę, k tóraby wsysała 
atm osferę otaczającą i k tó ra  opatrzonaby by­
ła w filtry i masy zupełnio czystej w aty i 
chwytała pyły, zaw arte w powietrzu. F iltry  
zmienianoby często, wydobywano z nich odro­
biny pyłu i badano system atycznie przez czas 
dłuższy, przez miesiące, może przez rok  ca­
ły od przejścia przez ogon kom ety, a może 
wreszcie udałoby się przez porównanie róż­
nic dojść do przekonania, k tóry  pył pocho­
dzi z ogona kom ety, jak i był skład tego

ogona i odrobinę jakąś jego zebrać, zam knąć 
w butelce i zakorkować. Równocześnie z ba­
daniem stałych zawartości w powietrzu, do- 
konywanoby ustawicznie także analizy ga­
zów, aby się przekonać, czy ogon kom ety 
coś do nich nie dorzuci i aby ewentualnie 
pochwycić i również uwięzić w butelce jakąś 
cząstkę lego dodatku.

Wpływ komety na pogodę.
Na onegdajszem posiedzeniu „Academie 

des Seiense" w Paryżu zajmowano się kwe- 
styą, czy kom eta zbliżywszy się do ziemi 
n iem a wpływu na pogodę, a zwłaszcza tem ­
peraturę. Twierdzenie to uznano za niedo­
rzeczne, atoli astronom  Raul Poucbon tw ier­
dzi, iż kom ety z roku  1811 i 1858 wywarły 
wpływ podnoszący znacznie ciepłotę ziemi, 
skutRiem czego w owych latach zbiór wina 
był rzeczywiście wspaniały.

Komecie Halleya przypisuje Pouchbn wpływ 
przeciwny, oziębiający, i tak  np. jedna z dat 
jej powrotu, rok  1305, był jednym  z najzim­
niejszych w historyi, zdaniem więc jego i te­
goroczne lato będzie zimne. Ja k  dotychczas 
nie sprawdza się u nas to bynajmniej, prze­
ciwnie cieszymy się w ostatnich dniach*prze- 
śiiczną pogodą.

Pogromca komety.
„Niezawodny środek przeciw gazom, k tó ­

re wytworzy kom eta".
Na łamach portugalskiego dziennika „Dia- 

ro de Noticias" pojawił się tymi dniami ol­
brzymi anons, opatrzony nagłówkiem powyż­
szej treści. Ogłoszenie to, zajmujące całą 
stronicę dziennika, informuje czytelników, 
że wynalazca tego środka, Dr Edwin Else- 
worth, „po długich i żmudnych badaniach la­
boratoryjnych, wynalazł nareszcie skuteczne 
„antidotum " przeciw trującym  i śm iertelnym  
gazom kom ety". Dr Alsoworth oznajmia, że 
„wszystkie nauRowe Tow arzystw a św iata o- 
trzym ały zawiadomienie o wiekopomnym wy­
nalazku i jednom yślnie stwierdziły jego bez­
cenną wartość" i dodaje „wobec tego, iż nie 
da się oznaczyć, w których stronach ziemi 
zetknięcie z kom etą okaże się najgroźniejsze, 
najpoważniejsze instytucye naukow e poleciły 
powszechne jego użycie. Każdy zatem wi­
nien się zaopatrzyć w cudowny środek, k tó­
rego działanie zaoezpieczy go przed niszczą­
cą organy oddechowe trucizną gazów kom e­
t y " .

Dobroczyńca ludzkości podaje dalej do­
kładny adres firmy, której pow ierzył wyłą­
czną sprzedaż swej „Antyhelleyiny". Naby­
wać ją  można po cenie 900 rejsów (4 koro­
ny 80 hal.) za flaszkę w laboratoryum  hemi- 
cznem M. L. de Mello w  Lizbonie, Largo de 
T. Juliao 12 I. Z przesyłką pocztową kosz­
tuje flaszka 950 rejsów.

Jeden z dziennikarzy portugalskich wy­
brał się do laburatoryum  „pogromcy ko­
mety".

W sklepiku dość ciemnym zastał na s to ­
le broszury o imponujących ty tułach: „Ko­
niec ziemi", „Kometa Haliey’a i jej sku tk i" , 
„18 m ąia 1910 r.“, „Przestroga dla lekko­
myślnych" itd. Po chwili pojawił się jak iś 
chudeilawy jegom uść i na żądanie przyniósł 
flaszkę żółto-zielonawego płynu z w ie lk ą  e- 
tyk ie ią  „Anti-Halleyina".

— D użo p an  sprzedał już takich flaszek? 
— pyta dziennikarz.

— O, pokup je s t  bardzo znaczny. Codzień 
sprzedajemy setkam i. Dotąd rozesło się z ja ­
kie 5.000 flaszek.

— A w jak i sposób używa się tej Anti- 
halleyiny?

— O, to bardzo proste. Codzień zażyle 
pan trzy łyżki stołowe. Substancya zaw arta 
we flaszce wzmacnia płuca i serce, tak , że 
wykażą one później zupełną odporność na 
gaz komety.

— A cena?
— Postanowiliśm y sprzedawać ten cudo­

wny środek niedrogo. 900 rejsów za flaszkę. 
Kto bierze trzy  flaszki otrzym uje 10 proc. 
opustu. Ile mam służyć?

— Proszę o dwie — jedną dla mnie, d ru­
gą dla żony.

Jegomość szybko zabiera się do zapako­
wania flaszek. Przytrzym uję go za ramię.

— Ale jeden jeszcze w arunek. Wezmę 
obie flaszki, ale na razie nic nie zapłacę. Je ­
śli dnia 18 maja wymrą wszyscy ludzie, 
prócz tych 5000, k tórzy zakupili pańską 
Antihalleyinę, dam panu 200 razy więcej niż

j/stawy wiosenne
w Pałacu Sztuki.

i.
Ze słowem „wiosna" związane jes t ofi- 

cyalnie ju3 niejako pojęcie o jakim ś rozkw i­
cie, odrodzeniu, nadziejach i t. p. rzeczach. 
Na wiosnę „urzędowi" poeci rozm aitych ilu­
strow anych i nieilustrowiinych „familibnblat- 
tów “ opiewają ją  „nieśm iertelnem i" zaiste 
wierszami, gehrie „maj" rym uje się| niendbi- 
cie s „wonny gaj", a „zieleni" z „odrodze­
ni" i Ł* d. Przeglądy zjawisk z dziedziny 
ciy to  społecznej, czyto litera tu ry  i sztuki 
brzmią fanfarą radosną niechybnie następu­
jącego renesansu, przejawy którego spo­
strzegają w każdym najhardziej naw et zwy- 
ałym  i rfikłjm  objawie Słowem, następuje 
owo wiosenne wezbranie afektów, a k tó re  
ta k  dosadnie zobrazował Sienkiewicz „naw et 
wiór do wióra"... a wraz z niem nastrój ró­
żow /, roazący chwalebny optymizm z nie­
świadomym, powiedziałbym, doborem zjawisk 
obserwowanych.

W ypadałoby więc może i niniejszy prze­
gląd utrzym ać w tym  wiosenno-różowe-zie- 
ionym tunie. W szak sztuka w Polsce w tak  
pomyślnych znajduje się w arunkach! Nie 
mówiąc o mecenasach, poparciu publiczności, 
kulturalności k ry tyk i i t. d. — co w arte  je s t  
samo choćby propagowanie i popularyzowa­
nie tego, co „piękne i nieśm iertelnie piękne, 
bije mucnem tętnem  w pięknych dziełach ta ­
lentu* przez nasze tygodniki „artystyczne 
ilustrowane*.

Ach „wiosenny" zeszyt „Tygodnika Ilu­
s trow anego1, o którym  sam a redakeya z po­
chwały godną skrom nością powiada: „Zeszyt 
niniejszy... musi wywrzeć swym wysoce este­
tycznym i pomysłowym (!) wyglądem w raże­
nie czegoś nowego, czegoś niezwykłego"... z 
laurkowem l ram kam i, „zdobiącemi" w szyst­
kie stronice i pełnym „nieujęt-go uroku mło­
dej wiosny" rysunkiem  Tańskiego „Wiosna, 
malarzu, wiosna", „natchnionym " mu przez 
dobre muzy tak  w sam ą porę! Ach, ten zja­
wiający się tak  a propos dla pognębienia 
w szystkich artystycznych modernizmów a 
tryum fu „poważnej sztuki" osioł z „Salonu 
niezależnych" (gdzie niema jury!) i jego dzie­
ło — tak  skwapliwie zreprodukowane przez 
„Świat", a za nim przez „Tygodnik", z do­
datkiem  robiącego zaszczyt smakowi es te ­
tycznemu jego redakcyi zestawienia oślego 
figla z Gauguin’em, pióra „samego" T. J a ro ­
szyńskiego 1! Ach, ...nie, w strzym ajm y się 
od zachwytów dalszych, jakko lw iek  bowiem 
są to  wszystko zjawiska pierwszorzędnego 
kulturalnego znaczenia, rokujące kulturze 
artystycznej i rozwojowi sztuki w Polsce 
jak najpiękniejsze nadzieje i potęgujące je ­
szcze nastrój wiosennie — optymistyczny — 
to jednak obok nich w ystępują także zjawi­
ska inne, sm utne a naw et powiedziałbym, 
zatrważające, k tó re  nastrój ten zachmurzyć 
muszą. Oto litera „W", owa litera  W ży­
jące wcielenie artystyczno-krytycznego opty­
mizmu w ogólnie optymistycznym organie, 
m artw i się teraz  wyraźnie stanem  sztuki pol­
skiej! W fejletonie z powodu wystawy „Sztu­
ki" czytaliśmy: „z wysokiego poziomu, na 
jakim  stała  za czasów Matejki, Grottgera, 
Siemiradzkiego (!), Malczewskiego... zeszła

teraz na poziom średniej, przeciętnej produk­
cyi... straciła ko n tak t z żywym (!) pulsem (?) 
narodu" — a cechuje ją  „bezpośredniość 
wrażenia (?), „pogarda dla realnych (!) po­
mysłów kompuzycyjnych" i „m aniera kosm o­
polityczna". O, źle! W szak same to otchła­
nie najgłębszych upadków. Nie traćm y je ­
dnak zupełnie nadziei. Z dna tych otchłani 
ukazuje nam spessymizowany k ry tyk  jej zło­
ty  promyk, zaDewniając, że w najbliższym 
czasie skutkiem  „pewnej akcyi kom prom iso­
wej", (o której ma najautentyczniejsze infor­
macye) nastąpi swojski renesans, k tó ry  ce 
chować będą: „hasła poprawności, oparte na 
kierunkach szkoły monachijskiej", „akomo- 
duwanie się do środow iska narodowego" i 
„hasła pewnego urozmaicenia", a w rezulta­
cie „nowe blaski"...

Tak więc przez ten  sam au to ry tet przy­
wróceni do równowagi psychicznej, p rzystą­
pić możemy do jaRO tako objektywnego roz­
patrzenia się w plonach, jakie przyniosły 
nam dnie wiosenne wystawy w Pałacu Sztuki.

W tym  zatem stanie, dalekim zarówno od 
optymistycznego entuzyazmu, jak  i od pessy- 
mistycznej hipochondryi konstatujem y, że 
wiosna tegoroczna nie je s t  niezwykła i ni- 
czem nie będzie długo pam iętna w naszym 
kraju. Ale jednocześnie nie jes t beznadziejną. 
Ot, jak  wiosna co rok. S tare drzewa puszcza­
ją  młode gałązki, nowem się okryw ają listo­
wiem — jeszcze nie um arły; niektóre w peł­
nym, męzkim znajdują się rozkwicie. A obok 
nich m łode, kilkoletnie zaledwie latorośle 
rosną wciąż w górę, nieRtóre nieco dziko, 
inne może trochę nieudanie, ale rosną i krze­
wią się.

Zam knięta niedawno w ystaw a „Sztuki"

nie przyniosła żadnycb niespodzianek. Dawne 
jej filary dały dowody, że jeżeli nie torow ać 
twórczości wciąż nowych dróg, to przynaj­
mniej po starych, przez siebie samych u nas 
wytkniętych i przetorowanych drogach Sztuki, 
pewnie, wykwintnie, kulturaln ie i swobodnie 
kroczyć potrafią. Takie stosunkow o nieda­
wne lecz cenne jej nabytki jak Weiss, jak  
Hoffman, Weiss przedew szystkiem , w ysta­
wiają sobie świadectwo nieustannego szuka­
nia i doskonalenia się: Sichulski kazał po­
dziwiać wielostronność talen tu  i intenzywuość 
pracy; Trojanowski, Filipkiewicz, Podgórski 
każdpm płótnem mówili o tej dobrej szkole 
sm aku, ku ltury  i um iejętności patrzenia na 
naturę, jak ą  przebyli. Słowem było tak, jak  
na przeszłych wystawach, ale nie było go­
rzej. Nie było może tego rozmachu, tej per­
spektyw y licznych jeszcze możliwości tw ór­
czych i obiecujących zapowiedzi, jakie przy­
nosiły pierwsze wystawy „Sztuki", ale nie 
trzeba zapominać, że przecież przeminął już 
okres jej „Sturm  und D rang-Periode; a przy- 
tem wiele zmieniło się, wiele ubyło . . .  i zr e­
sztą nikt, a zwłaszcza żadna organizacya nie 
może w sztuce długo stać bezkarnie „na 
czele" tworzyć „akadem ię"; w ytw arza to 
zawsze pewną skostniałość. W tym wypadku 
skostniałość nie je s t jednak doprawdy zbył 
wielka, jeżeli każda wystawa „Sztuki" uka­
zuje nam zawsze jakieś młode, do niej nale­
żące talenty. I na tegorocznej widzieliśmy tę ­
gie akw aforty i akw atinty Rubczaka, dziwnie 
dojrzałe i skrystalizow ane jak  na dzieła świe­
żo występującej artystk i, bardzo stylowe w 
swem zlaniu, jakby przez mgłę jakąś  widzia­
nych barw, pomimo to żywych, pejzaże i 
w nętrza Johnowej — zbyt „zaksentowiczo-

wanej" i to m etodą wulgaryzującą raczej, 
ale obiecujące w yprostow anie z czasem nie­
wątpliwego talentu, studya główek Karpiń­
skiego. Raziły wprawdzie jaskraw e banalno­
ści utalentow anego barbarzyńcy Pautscha jak  
„Chmielnicki" i „W arnd" pełne wad rysun­
kowych, chaosu w kom pozycji „okropnych 
straszności" w ekspresyi, wypożyczonych z re ­
kw izytorni tea tra ln e j; ale jego pejzaż „słoń­
ce wiosenne" przekonywał, że mamy do czy­
nienia z talentem , doskonale czującym świa­
tło i barwę, śmiałym i zdolnym do rozwoju. 
Gdy wspomnimy jeszcze rzeźby Ostrow skie­
go, Kunzeka i Hochmanna — to będziemy 
mieli cały bilans świeżo zamkniętej w ystaw y; 
sprowadza on pewne refleksye o stanie Sztuki 
polskiej (różne wprawdzie ud pessymistyczno- 
optymistycznych z nadzieją jedyną w „pe­
wnej akcyi kompromisowej" litery  W.) i do 
tych powrócimy jeszcze.

Należałoby może pomówić obszerniej o 
wystawie dzieł artystów  francuskich (przez 
nieporozumienie zwanych w katalogu impre­
sjonistam i — jeżeli chodzi koniecznie o e ty ­
kietkę, to są to raczej neo-prym ityw iści; w 
imię całościowego stylu i kompozycyi w ystą­
pili oni w swoim czasie pierwsi przeciwko 
„notatkom " i rozwiehrzeniom impresioni- 
stów) ze zbiorów p. Zapolskiej. Ale należa­
łoby się im omówienie obszerniejsze, niż na 
to  miejsc? w tem sprawozdaniu pozwala; 
pozostawiamy je  więc na razie bez omówie­
nia, ohiecując to sobie zrobić lepiej przy 
pierwszej odpowiedniej sposobności.

(Dokończenie nastąpi).

Franciszek Głowski
k M f e k C f l

L ,  § .

Poleca na obecny sezon kostyumy, oraz gotowe 
- - spódniczki do bkizek w wielkim wyborze. - -

Wyrtt wliffny.
Zamówienia wykonuje się starannie według najnowszej ma­

dy i w oznaczonym czasie.

• - Wielki wybór materyałów ■
•ryfŃMtoyeta nwgiałgkiili i krajowych pt a i a k l a b  o w n a o h u
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zepan żąda. Ale jeśł* w*fli¥hr'i3 maja 
władn i ow>cł1 DODO osób, k tó lf r ją  zaflil|Ui,
spadKobierC/ moi wytoczą panu proces. — 
Zgoda?

Jegomość patrzy na m nie osłłipiWym 
wzroku rn Po chwftf uśmiecha się’’ dtfnro- 
tliwie;

— Niesf.e*ty. n ie  m ogą  za s to so w a ć  siśRdo
Izk lapańdLiego życzdMa. Zasadniczo nre udz 

my nikomu kredytu. Ale mogą zrobić jflino 
ustępstwo. Jeślifry w dniu 18 m aja okalało  
się, iv  moja Antiballeyina panu nie p im o 
gła, zyró^ę panu to, co pan teraz mi za te 
flaszki' zap.aci....

GABRYEL5KA, Krzysziofory, Kraków 
W ynajm uje i nprzodajp p ierr szcrzędnych fabryk 
fortepiany, p ian in t; harm onie i plancie za go­
tów kę lab  n a  sp łaty  naw et dw udiiestoc ^iocTO ć 

i u 1 n u su n ty  ^ k rw i-n e  od re n  n & jn iie łT n l

Precz z towarem p ra ittm  * 
Kupujcie tylko a cbr^eścliaii

K R O N I K A .
KALENDARZ Y K KOŚUILNY. Ju tro  we czw ar­

te k  P ie tra  C elestyna; pojutrze w p ią tek  B ernarda. 
Sucne dni.

J&ALkhDARZTK aSTRONUMIOZW Wsc^dr 
■iw. u, rozpocznie eię ju tro  o godzinie 3 min . £0, 
casnoc przypada' u 70d* 7 mlnu; 22; łizoM  dc: 
goŁni. lB tnrtiui 32

Odznaczenie archidyecezyi lwowskiej. Oj
ciec św. naznaczył na  P atronkę archidyecezyi 
lwowskiej obr. łać. „N ajśw iętszą Pannę pod we­
zwaniem Królowej Korony Polskiej'1, a na  Pa­
tro n a  „błogosławionego Jak ó b a  Strepę, — k a ­
tedrze zaś lwowskiej o. ł. nadał ty tu ł i przy­
wileje bazyliki mniejszej.

Tytuł bazylik o trzym ają ty lko n iek tó re  ko­
ścioły dla swego wieku, rozmiarów albo sławy 
znaczniejszej W iększych bazylik je s t  tylko plęó 
i to  w szystkie w Rzymie, m ianow icie;

Kościół św. J a n a  w Lateranie, w łaściwa ka­
ted ra  b iskupia Ojca św., dalej kościoły: św. Pio­
tra , św. Pawła, św. Krzyża i M atki Boskiej 
W iększej. Po za Rzymem są  ty lko  bazyliki 
m niejsze n. p. w W enecyi, Loretto, Lowides, 
A ssyiu , na Jasnej Górze i obecnie we Lwowie.

Do godności bazyliki przyw iązane są pewne 
przywileje, ja k  n. p., że kanonicy używ ają sp e ­
c ja lnego  płaszcza zwanego cappa magna.

K atedra  we Lwowie o trzym a.a ty tu ł Lazyli- 
k i przez wzgląd na to , ze posiada łask  imi na 
całą P o lskę słynący obraz M atki Boskiej Ła­
skaw ej, skarb  drugi —  św ięte szczątki błogo­
sławionego A rcybiskupa Jak ó b a  Strepy.

Przed DDiazem M atki Boskiej Łaskaw ej w 
r. 1656, król J a n  Kazim ierz obrał M aryą na 
KróloWę ziem polskich, polecił siebie i całe k ró ­
lestwo Je j miłosierdziu.

Jak powstaje prasa katolicka zagranicą. 
N iejednokrotnie przytaczaliśm y w naszem  pi­
śmie słowa Ojca św., k tó ry  mówiąc o po trze­
bie prasy  katolickiej, wypowiedział, iż w dzi­
siejszych czasach daleko w iększe znaczenie m a 
założenie j e d n e g o  dziennika katolickiego, niż 
w ystaw ianie naw et c a ł e g o  s z e r e g u  k o ­
ś c i o ł ó w  Szlachetną iatencyę słów Stolicy 
A postolskiej zrozum iały społeczeństw a zacho­
dnie, a w pierwszym rzędzie m iarodajne tam że 
czynniki, t. j. d u c h o w i e ń s t w o  ze swymi 
pasterzam i na  ezale. N iestety  u nas, w kra ju  
ta k  pełnym  tradycyi pod względem przyw iąza­
n ia  i rzekom o karnego  posłuchu dla stolicy 
Piutrow ej — rzecz ma się w prost przeciwnie. 
W ielkie słowa i chyba dość w yraźne życzenie 
N am iestnik! Chrystusow ego sp o ty k a ją  się  u 
nas nadal z biernością i dziwną apa tyą  właśnie 
w pierwszym  rzędzie wśród duchow ieństw a, a 
zwłaszcza wśród jego przewodników. Rzecz wy­
powiadam y otw areie, gdyż isto tn ie  pulskie spo­
łeczeństw o i polskie duchowieństwo nie zdoby­
ło się dotąd na ufundow anie prawdziwie nr. 
szeroki rozmach zakreślonego dziennika ka to li­
ckiego, a naw et tak iego  ty lko, k tó ryby  pod 
względem zasobności dorównywał chociażby in­
nym już istn iejącym  organom  polskim  —  nie­
s te ty  je d n a k  stojącym  na uslngach liberalizm u.

J a k  rozum ieją in tencyę Ojca św. społeczeń­

stw a zachodnie, naw et najuboższe, niechaj po­
służy ja k o  przykład fa k t pow stania tak iego  
dziennika w ubogiej Hiszpanii. J a k  się dow ia­
dujem y bowiem, w krótce ukaże się w Madrycie 
n o w y ( ! )  w ielki dziennik kato licki „El D ebate" 
prowadzony w duchu ściśle katolicicim 1 sp ra­
wiedliwości społecznej. Kierownictwo dziennika 
obejm ie znany publicysta W aw rzyniec de Lu- 
que. Naczolny re d a k to r daje gw arancyę, że 
dziennik pod względem technicznym i ideowym 
zadowolni najszersze w arstw y ludności kato li­
ckiej. Potrzebne fundusze w kwocie 4 ,0 0 0 .0 0 0  
pesetów (t. j. 3,800.000 koron) złożono w dro­
dze subskrypcyi. Nadtu zebrano gwarancyę na 
ewentualnne niedobory pierwszych lat wyda­
wnictwa.

Listy telegraficzne ma zam iar zaprowadzić 
m uiisteryum  handlu. L isty te  będą właściwie 
tern tylko różniły się od zwykłych telegram ów, 
że wolno je  będzie nadaw ać jedynie w nocy. 
K toś naprzykład chciał nadać lis t do W iednia 
pociągiem odjeżdżającym •  7 godzinie wieczo­
rem, lis t ten  przyszedłby do W iednia o 7 ru­
no, o 8 zostałby adresatow i doręczony. Ale oso­
ba w ysyłająca ten  lis t spóźniła się n a  dworzec 
i pociąg odszedł, zależy zaś je j na  tern, aby 
ten, do Którego lis t nap isała  otrzym ał go w 
W iedniu o 8 godzinie rano. O tw iera tedy ko­
pertę  listu  i daje go do telegrafu , tam u rzę­
dnik liczy w yrazy, za każdy pobiera zap łatę  2 
halerze i telegram  wysyła do tak iej stacyi, 
skądby już  ten  lis t poszedł dalej pocztą i p rzy­
szedł do W iednia o godzinie 7 rano. Będzie to 
niezawodnie nowość bardzo pożyteczna.

Kraków. dnia 18 m aja 
Wielki Kraków czy Pipiaowka? Jeden  z przy­

jaciół naszego pism a pisze nam: Podczas Świąt 
Zielonych m ożna się było dobitnie przekonać, 
na ja k  niskim  poziomie stoi jeszcze u nas ko- 
m unikacya podm iejska. K onkurs hippiczny, za­
wody piłkowe i wzlot H ieronym usa ściągnęły 
na błonia dziesiątk i tysięcy publiczności, k tó ­
rej znaczna część chętnieby powróciła do m ia­
s ta  niekoniecznie pieszo. Tymczasem oba środ­
ki kom unikacyjne, k tórem i Kraków  rozporzą­
dza, znajdują  się zawsze jeszcze w stan ie  zu­
pełnie pierw otnym . DorOżki (bez taksy ) znaleść 
można... n a  R ynku, a sprow adzić je  na  Błonia, 
gdy zachodzi potrzeba, — potrafi ty lko  te le ­
g raf bez dru tu . T rim w aj zaś je s t  insty tucyą  
raczej hum orystyczną. K ursując zaledwse co 
kw adrans i rozporządzając ta k ą  liczbą wozów, 
k tó raby  w ystarczała wybornie dla Bochui albo 
naw et Nowego Sącza, —  tram w aj krakow ski 
może zaspokoić potrzeby em erytów, wyczekujących 
cierpliwie na  jego przybycie przy niezliczonych 
przestankach . Bo tram w aj s ta je  co p arę  k ro ­
ków, ta k , że nigdy niem a m iejsca na  rozpędze­
nie się, — a ham ow anie je s t  zdaje się głównem 
zadaniem  konduktorów ...

Więc do Pipidówki z tak im i w ehikułam i! 
W ielki Kraków, jeżeli niem a pozostać ty lko  pu­
stym  i szumnym ty tu łem , musi zdobyć się na 
uczciwą i pożądnie funkcyouująoą kom unikacyę 
tram w ajow ą, — inaczej nazw 1 Pipidówici będzie 
dlań daleko odpowiedniejszą...

Konferencya w sprawie organlzacyl kre­
dytu rękodzielniczego. Ju tro  (czw artek) odbędzie 
się w Izbie rękodzielniczej konferencya, k tó rą  
zwołuje Izba rękodzielnicza w skutek  interw encyi 
W ydziału krajow ego. Na porządku dziennym bę­
dzie spraw a ut worzyć się m ającego p a tro n u  u 
dla Spółek rękodzielniczych, a odnośny re fe ra t 
wygłosi de legat W ydziału krajow ego poseł Dr 
Franciszek Steiczyk, dy rek to r P a tro n a tu  dla 
Spółek oszezędnosci i pożyczek we Lwowie. Kon- 
fereneya. ta , na  k tó rą  zostali zaproszeni ręko ­
dzielnicy z rozm aitych zawodów odbędzie się w 
sali cechu rzeźników i m asarzy na „Kotłowem " 
przy ul. Kolejowej, o godzinie wpół do 8-meJ.

Walka Z gruźlicą. W krakow skiem  Kole To­
w arzystw a w alki z gruźlicą utw orzyła się Sek- 
cya Pań, m ająca na celu popieranie działalno­
ści Tow arzystw a. W skład Sekcyi w chodzą: pp. 
C hylińska, C iechanow ska Stanisław ow a, Dziewi- 
cka, Federowiczowa Janow a, Jaw orska  W alero- 
wa, Radonowa G ustawowa, K ostanecka, prezy­
dentow a Leowa, N atansonow a Stefanow a, Pa­
w likow ska, Róża hr. R aczyńska, Sm olarska Ka- 
zim ierzowa, Szołayska W łodzim ira, W icherkie- 
wiczowa i Stanisław ow a hr. W odzlcka. N a po­
siedzenia w dniu 17 bm. wybrano przew odni­
czącą Sekcyi p. prezydentow ą Leową, wiceprze­
wodniczącą profesorow ą W icherkiewiczową, se ­

k re ta rk ą  proiesorową Ciechanowską, sk arbn i­
czką p. W. Szołayską i utworzono następu jące 
K om itety : K om itet t. zw. półkolonii pod prze­
wodnictwem p. Dziewickiej, zajm ujący się wy­
syłaniem  dzieci wątłych a niezamożnych dla 
uchronienia ich przed gruźlicą na  cały dzień na 
świeże pow ietrze, ja k  to  już  w roku zeszłym z 
bardzo dobrym wynikiem przeprow adzono; Ko­
m ite t ogródków robotniczych pod przewodni­
ctwem proiesorowej K o s ta n e c k ie j; K om itet po­
mocniczy dla dyepensatoryum  gruźliczego pod 
przewodnictwem pp. prof. Jaw orskiej i Idalii 
Paw likow skiej.

Z komisy! drogowo-kanałowej. Komisya 
drogow o-kanatow a na  posiedzeniu odbytem  w 
dniu 17 bm. pod przewodnictwem wiceprezy­
den ta  Sarego, zatw ierdziła z małemi zmianami 
wypracow any przez budownictwo miejskio p ro ­
gram  robót drogowych i kanałowych na rok 
1910. W reszcie przyjęto ofertę K linkierów  do 
budowy lewubocznego ko lek to ra  w Dąbiu. Do­
staw ę walca parowego powierzono firmid L. 
Zieleniewski.

Wiadomości teatralne. Przybyła do K rakowa 
p. H onorata Leszczyńska, k tó ra  da na naszej 
scenie szereg gościnnych występów.

Pani Solska w ystępuje w tea trze  narodowym 
w Zagrzebiu, a p. Solski w Łodzi.

Z teatru miejskiego. Z nakom ita  a r ty s tk a  
teatrów  warszaw skich p. H onorata Leszczyńska 
rozpoczyna w sobotę gościnę arty styczną  na 
scenie krakow skiej. Publiczność nasza nie wi­
działa ulubienicy swej z epoki dyrekcyi P aw li­
kow skiego już od la t  k ilkunastu , k tó re  były w 
talencie tej znakom itej a rty s tk i okresem  cią­
głego doskonalenia się, ta k  że dzisiaj je s t  je ­
dną  z pierw szych a rty s tek  w Polsce. W ystępy 
gościnne p. Leszczyńskiej rozpoczną się w we­
sołej komedyi B issona. „M ałżeństwo ak to rk i" , 
w roli, w k tó re j K raków  nie m iał je j sposobno­
ści podziwiać.

Z teatru ludowego w Parku krakowskim
Żadna z operetek  nie cieszyła się tak iem  po­
wodzeniem, ja k  „Jadzia  do w szystkiogo", to też 
daną będzie raz jeszcze dzisiaj na ogólne ży­
czenie. W ystąp ią  w niej J .  Brzozow ska i A. 
Poleński. We czw artek zam iast „Dzwonów z 
Corneville“ daną będzie „Ach! ta  wiosna!", k tó ­
ra  wypełniła te a tr  na osta tn iem  przedstaw ieniu 
po brzegi. W „Sposobie na mężów", bardzo we­
sołej operetce g ra ją  Adolfina Z im ajer i Helena 
Rapacka. K raków  przypom ni sobi« św ietne krea- 
cye tych a r ty s te k  w tej sztuce, k tó ra  daną bę­
dzie tylko dwa razy t. j. w p ią tek  i sobotę.

Otwarcie wystawy. Dnia- 15 b. m. odbyte 
się uroczyste otw arcie w ystaw y 7-mio m iesię­
cznego kursu  term inatorów  m alarskich, u rzą­
dzanego corocznie w c. k. państw ow ej szkole 
przemysłowej. Po przemówieniach pp. D ra Ban- 
drow skiego i E. Czernichowskiego nastąp iło  roz­
danie św iadectw  i nagróa. W ystaw a ta  zgro­
m adziła wiele prac, k tó re  świadczą o pięknym  
rozwoju tego ku rsu , o potrzebie i doniosłości 
tak ie j nauki.

Próbny wzlot inż. Hisronymusa. J a k  sły- 
cbać, inż. H ieronym us we w torek  odbyt próbny 
wzlot na torze wyścigowym. A eroplan prze­
biegłszy około 60 m etrów  po ziemi, wzniósł się 
lekko i równo do wysokości około 40 metrów, 
okrążył to r wyścigowy, pcczem zgrabnie w ylą­
dował.

Na obchód Grunws Jzki nadesłał w dalszym 
ciągu na  ręce p rezyć/um  M agistratu  k rak o w ­
skiego —  M agistra t m. Sam bora 200 koron.

Żydowski kartel licytacyjny. W dniu dzi­
siejszym rozpoczęła się licytacya przedmiotów 
zastawionycn w zakładzie zastawniczym, istnie­
jącym przy Miejskiej Kasie Oszczędności, a nie 
wykupionych w oznaczonym terminie.

P m  tej sposobności poruszyć należy sp ra ­
wę żydowskiego k a rte lu  licytacyjnego, ja k i wy­
tw orzył się przy licytacyach w M iejskiej K asie 
Oszczędności. Na ozełe tego k a rte lu  s to ją  zło­
tn ik  z ul. Szpitalnej, żyd M aurycy B renner i je  
go tow arzysz, zegarm istrz z ul. S ław kow skiej, 
tak że  żyd. K arte l ten  nie dopuszcza publiczno­
ści do kupna iicytow anyrh przedmiotów, szcze­
gólnie zaś brylantów i złotych kosztowności. 
K lika ta  wywiera także  nacisk  na ta k sa to ra  
zak ładu  zastaw niczego, by kosztowności o w ar­
tości w iększej — nie taksow ał należycie — 
ale daw ał za nie przy zastaw ie kw oty m niej­
sze, aby k a rte l żydowski mógł przy licytacyi 
nabywać przedm ioty a bezcen. Rozumie sle, iż 
ta k sa to r  m iejski nie u lega tym  namowom. K ar­

tel żydowski, rozzuchwalony i posiadający du­
że pieniądze — nie pozwoli się nikom u —  z 
poza karte lu  — przelicytować i gdy ja k iś  śm ia­
łek się znajdzie, k tóry  odważy się na licytowa­
nie jak iegoś drogocennego przedm iotu — w y­
bija go ta k  wysoko w górę, że musi się go 
przepłacić.

Publiczność pow inna stw orzyć coś w rodza­
ju  sam oobrony przed speku lan tam i żydowskimi 
i ich licytacyjnym  karte lem  i nie dopuścić do 
monopolu żydów na  kupno za bezcen przed­
miotów przy licytacyi.

Zaciekawiająca a tajemnicza dama. Policya
zainteresow ana tajem niczą pseudo-dam ą — o 
której wspom inaliśm y w num erze wtorkowym — 
poczęła śledzić za mężczyzną im itującym  ta k  
doskonale kobietę  i w ykryta, iż je s t  n ią  jeden  
z uczniów zakładu  K ornbergera. Pseudo-dam a 
zwróciła uw agę policyi podobno nieodpowiednim 
zachowaniem się nu ulicy.

Studya s e e n .C Z n e , ja k ie  odbywał ak to r p. 
Ż. z ak to rk ą  tea tru  ludowego p. O., zaprow a­
dziły tego a rty stę , widocznie lubującego się w 
„gw ałtow nych" sconach, na ławę oskarżonych. 
Dziś bowiem p. Ż. otrzym ał akt oskażenia o 
zbrodnię gw ałtu publicznego i przekroczenie 
§ 411 u. k.

W edług ak tu  oskarżenia, p. Ż. miał grozić 
p. O. rewolwerem, a naw et pewnego razu miał 
ją  dusić, a potem  ustąpić z repertuaru  „ trag i­
cznego", m iał ją  zu uszać do scen cokolwiek
erotycznych. W edług zeznań obwinionego, całe 
to  oskarżenie polega ty lko na nieporozumieniu 
artystyczno-sądow em , ponieważ p. Ż. prowadził 
w ten  sposób jedynie „studya sceniczne", a wia­
domo, że realizm  w sztuce je s t  niezbędny. Cie­
kawy ten spór pomiędzy „naturalizm em " w 
sztuce a... prokuratoryą rozstrzygnie się n ieba­
wem przed k ra tk am i sądowemi.

Dobry Interes z kapeluszem chciał zrobić
żydek krakow ski Leoc S ternberg , H olzeksport, 
k tó ry  przesiał p. Franciszkow i Zopothowi, w ła­
ścicielowi drogueryi w K rakow ie, niem ., cki list, 
żadając zapłacenia 20 K za uszkodzenie o mur- 
kizę sklepu p. Zopotha swego kapelusza i wy 
nagrodzenia „za ból", ja k i  uderzenie to  wywo­
łało. Żydowski geszefciarz, k tó ry  mimo znanych 
szruczeK nie może widocznie dorobić się m a­
ją tk u , puścił się na śliską  drogę zarab ian ia  
„zu ból" i uszkodzenie „now iutkiego" kap e lu ­
sza, k tó rego  „n ich t m ehr traeen  kan n ". Pre- 
ten sy a  S ternberga  je s t śm ieszna, ale p isan ie  li­
stu  po niem iecka do P olaka w Krakow ie je»t 
już  zw ykłą bezczelnością.

Ucieczka Ze szpitala. W czoraj wieczorem 
znalazł polieyant na placu Szczepańskim  leżą­
cego człowieka, m e dającego znaku życia Za­
wezwane Pogtow ie ratukow e stw ierdziło u cho­
rego zilne zatrucie alkoholem. J a k  się później 
okazało, był to  chory człowiek, k tó ry  zbiegł ze 
szpitala św Łazaizu, z oddziała chirurgicznego, 
g jz ie  mu robiono przetokę żołądka. Chory wy­
szedłszy ze szp itala, zam ienił ubranie szpitalne 
n a  zwykle, porzem uraczył się taK alkoholem , 
iż doznał zatrucia. Pogotowie przewiozło go do 
szp ita la  św. Ł azarza z powrotem.

Szczęście w nieszczęściu. W sobotę przy 
ul. W ieliczka pod 1. 6 wypadło u M aksym iliana 
Surówki, dziecko k ilko letn ie  z okna I. p ię tra  
n a  ulicę na  bruk. Dziwnym trafem  jed n ak  dziecku 
nic się nie stało

Aresztowanie Turków W czoraj aresztow ała 
policya, jak o  podejrzanych o kradzież konia w 
okolicy K rakow a, dwóch Turków  pocnodzących 
ze Salonik a przynależnych do Butgaryi W asy­
la i D ym itra A tanazów . Za aresztow anym i Śle­
dziła żandarmi ry a, wreszcie gdy weszli do m ia­
s ta , p rzy stąp iła  policya do aresztow ania. Obu 
aresztow anych Turków  osadzono w aresztach  
policyjnych pod „telegrafem ".

Wojownicza Żona. w . S&dzik, stróż domu 
przy ul. Szewskiej ped L. 14, został wczoraj 
przez sw oją m ałżonkę dotkliw ie pobity Raszką 
po głowie. Pogotowie ratunKowe po opatrzeniu  
powierzyło go opiece w spótlokatorów  Sadzika 
m iała pobić żona dlatego, że ten  podochoci- 
Wc zy sobie alkoholem  w ypraw iał aw an tu ry  i 
nie chciał aię uspokoić nu wezwanie właściciel­
ki domu.

Miły synalek. W czoraj wieczorem przy trzy­
mał żołnierz policyjny, patro lu jący  w okolicy 
trzeciego m ostu na  W iśle, 9 -letn iego F rydery ­
k a  P iejko na  gorącym  uczynku kradzieży drze­
wa. Mały złodziej, zaprowadzony na  policyę 
oświadczył, iż drzewo k rad ł z głodu, ponieważ

nie m a go k to  odziać ani wyżywić. W edług 
opowiadań chłopca, ojciec jogu Jadąc do Ame­
ryki u tonął w morzu, m a tk a  zaś je st j a t  także 
na wyjezdnem do AmeryKi, gdzie zam ieszka z 
pewnym żydem. Zawezwana przez policyę m a­
tk a  zeznała, iż chłopiec od k ilku  la t  j ą  o k ra d ł  
z przedm iotów  codziennego użytku a zaa*ąguię- 
te  przez policyę inform acye w ykryły , i ł  cala 
opowiedziana h isto rya  była wymysłem w ystę­
pnego chłopca.

Z Podgórza. Podgórscy kupcy ja k o ś  nie­
wiele sobie rob ią  z nowej ustaw y o zam ykaniu 
sKlepów bo n. p. w ulicy Lwowskiej jeszcze po 
godzinie dziesiątej je s t  wiele sklepów otwartych. 
Żydzi zaś m a ją c y  handel z w iktuałam i, biorą 
się na ten sposób, że przy drzw iacb w z a ta ila ją  
kilka syfonów wody, a w nętrze loKaiu oddzie­
la ją  batystow ą zasłoną, przez k tó rą  naturalnie 
łatw o dostać się do sklepu, o iloktośn ob ie czego 
życzy Folicya podgórska pow inna wkioczyó ener­
gicznie, aby kupcy szanowali ustaw y i aby nie 
dawał; powodu do różnych ekscesów, i zakłóce­
nia porządku publicznego.

W ycieczkę do P enin uradza kruk „Ogu.oko
nauczycielskie^ n a  św. F io tia  i Paw ła. K oZta wyt/.t __ 
czki z ko leją  do N. T argu  i z pow roten 
obiadem  i k o la c ją , furkam i do Czerwoij 
ru w  P ieninach i z pow rotem , zwiedz a r ie l  
8ztyn& i Niedzicy i jazd ą  łodzią D unajvo*'il 
p iękniejszego wąwozu na ziemi, przew yższ* 
m aitościa  o wiele słynny n i cały św ia t &/v 
„A aresschlucht" w yim sza 2£ K od osoby. In io r 
udziela i zg łoszenia p rz j lu je  p An,om Górny, nauce'" 
szke ty wydz im K v  im. W iel. W oinira 1

D wie w ycieczK i ao T a t r  urządza w upcu b r. 
S ek cy i w ycieczkow a k rak . „O gniska nancz.“ . W ycie­
czka pierwsza p o trw a  3 dui i obejm ie zwiedzenie M or­
sk iego O ka (dojazd i pow rót f u * . C z a r n e g o  Staw a 
nad M O., V\ o d o g rzJ io tó "  M ickiewicza, Doi. n o z tc - 
ki, W ielkiej Siklawy, W ielkiego Staw u, Św tsiówkl i 
O palonego, a  w końcu Doi. K eścielitkiej (pieszo). W y­
jazd  z K ra to w a  d. 18 lipaa rano , powttSt d. 20. VII 
w nocy.

W ycieczka d ru g a  p o trw a  5 dni i obejm ie n a  ę- 
pujacy program : Z Z akopanego  przej Z aw ra t ,J1B8 
m) do M orskiego O ka n a  noc, przez R ysy (2SC m) 
do Jeziora  Popradzkiego i do Jez io ra  SzczyrbsU ego 
na  r oc, da Szm eksu, stąd  do S chron 'soa  Slą_klegO 
w Dcl W ielickiej na noc. P ow rót do Z akopanego  
przez Polski Grzeb eó ^ J 0 b  m) i Dolinę B iałej W o­
dy (od R oztoki furką).

Wyjazd z K rakow a d. 20. VLL rano , pow rót d 
24. VII. w  nocy.

K oszta wycieczki pierwszej obejm ujące b ile t Ko­
lejowy, noclegi, tak sę  k lim atyczną i przew odnictw o 
w ynuszą 26 K. K oszta  wycieczki drugiej z tym  s a ­
mym kosztorysem  w ynoszą 2fa K od oaoby; pierwszej 
i drugiej 43 K.

Z głoszenia przyjm uje p. J a n  azkodziński, naucz, 
w szkole im. św. F lo ry au a  w  K rakow ie, p łac M atej­
k i 1 1  do 20 czerwca.

K łu s  dla p iz e ró b k i owoców. W  S W y i dirświad- 
ozaliięj dla gorzeln ictw a i przem ysłów pokrew nych 
przy c. k. państw ow ej Szkole przem ysłow ej w  K ra­
kow ie odbędzie się w dniach od 4—i ł  lipca b. r. 
dw utygodniow y ku rs  dla p rzeróbki owoców.

Pogoda. Dnia 17-ego m aja term om etr 
dosredł od + 1 0‘6 do +  25 0 C., Darometr w a­
hał się.

Dnia 18-ego m aia o godzinie 7-mej rano 
stan  barom etru 73t# 5 mm., term om etru  -p i7  4 
C., w ia tr : południowo zachodni.

Kronika zamiejscowa.
0 Uniwersytet lwowski. (K om unikat u rzę­

dowy c. k. B iura  korespondencyjnego). Ze sfer 
uniw ersyteckich we Lwowie donoszą, że w OBta-
tn ich  dniach objawiło się w stosunku  międflj ■
młodzieżą po lską  a ru sk ą  w U nii oraytecr 
lwowskim pewne naprężenie, dające powód do 
obaw o spokój U niw ersytetu. Źródłem  tego za­
niepokojenia. znajdującego echo tak że  w nie­
k tórych  dziennikach, m a być rzekom o memo- 
ryał senatu  akadem ickiego w spraw ie usta len ia  
polskiego ch arak te ru  U niw ersytetu  lwowz1 ogo 
w drodze ustaw y.

Przyczyna ta  obaw nienzasadnlona, w spra­
wie te j bowiem toczą się w W iednia przy 
udziale przedstaw icieli klubu ukraińskiego ro­
kow ania, wśród k tórych  stw ierdzone, że celem 
żądań senatu  akadem ickiego je s t  przedewszystą 
kiem  zapew nienie porządku i spokoju w Uni­
w ersytecie, tudzież norm alnego ro z i oju nauki i 
sit naukow ych obu narodów i że spraw a ta  
ty lko  w drodze obopólnego porozum ienia może 
być załatw ioną.

Byłoby rzeczą ubolew ania godną, gdyby w 
toku  rokow ań nastąp iły  wśród młodzieży a k a ­
demickiej zajścia, k tó re  do pom yślnego rozwią­
zania  sprawy żadną m iarą się nie przyczynią. 
S enat akadem icki U niw ersytetu lwowskiego nie

Początki 
„Sokoła" krakowskiego.
Onegdaj obchodził Sokół krakow ski 25- 

lecie swego istnienia. Z powodu tego poja­
wiły się w różnych pismach wzmianki o po­
czątkach tej pożytecznej i zasłużonej insty- 
tucyi. I — dziwna rzecz — wszystkie te 
wzmianki grzeszą nieznajomością owych po­
czątków

Dziwna i nie dziwna. Dziwna, boć to 
czasy ta k  niedawne — niedziwna, bo pamięć 
ludzka je s t tnrdzo słaba. Widzimy jak  na 
rozpraw ach sądowych naoczni świadkowie 
składają sprzeczne zeznania o faktach, k tó re  
zaszły przed k ilku miesiącami. A jeżeli nie 
ma naocznych świadków, to świadkowie ze 
Błyszenia i opowiadania tw orzą prawdziwie 
fantastyczne opowieści. Jeden coś dodał, 
drugi coś ujął, trzeci pomvlił się, czwarty 
przekręcił, a po tej przeróbce piąty prawi 
ju ż  baśnie.

Żyje wprawdzie dość tych, co zapisali się 
n a  Doczątku do Sokoła — wielu z nich liczy 
on jeszcze do swoich członków. Ale ci, co 
byli przy „robocie" jego założenia, spoczy­
w ają już  przeważnie snem wiecznym. Dzi­
siejsi jego zasiuzeni działacze przyszli pó­
źniej, więc wspomnień z tych początkowych 
czasów nie posiadają, a stąd opierają się na 
zeznaniach owych świadków „ze słyszenia, 
z opowiadania"...

Z tego powodu czytamy raz, że Sokoła 
założył Bałucki, to znowu, że po wstał on za 
im eyatyw ą Sokoła lwowskiego. Obie wersye 
są błędne.

Było to bowiem ta k :
16 sierpnia 1884 przybyła do Krakowa 

wielka wycieczka Sokołów czeskich z Kolina.

Było ich dwustu, może trzystu. Towarzy­
szyło im kilkanaście pań i k ilku posłów i li­
teratów . Do tych oa ta tnch  należeli: nieza­
pomniany Jelinek, poeta Kvapil, H ovorka i 
i Schwab-Polabsky, tłum acz autorów  pol­
skich, a między nimi Bałuckiego.

Na powitanie Sokołów czeskich przybyła 
deputacya Sokołów lwowskich z Janem  Do­
brzańskim na czele.

Sokoli zaimponowali nam swoją dziel­
nością, karnością, swym żywym tem pera­
mentem. Zaimprowizowane „dni czeskie" w 
Krakowie nosiły cechę serdecznego, b rate r­
skiego zespolenia się gości z gospodarzami. 
Już samo ich wejście do m iasta stało się o- 
wacyą. W itały ich tłumy, rzucano na nich 
kwiaty. Kiedy pochód dąży! ku  rynkow i uli­
cą Floryańską, Jelinek ujrzawszy w OKnie 
Bałuckiego, zaw ołał: niech żyje Bałucki I a 
okrzyk ten Czesi grom ko powtórzyli. Znali 
oni Bałuckiego ze sceny, wiedzięli o jego 
jubileuszu, k tó ry  był zapowiedziany w Kra- 
kuwie.

W  rozmowach z Sokołami i Sokolicami 
czeskimi (była wśród nich „sieczna" Józefina 
Halkova bratanka’głośnego poety Vienczesława 
Halki), dowiedzieliśmy się bliżej jak ie  wybi­
tne stanow isko zajm ują Sokoli w odrodze­
niu narodu czeskiego. Ta wiadomość, dodana 
do syinpatyi, jak ą  Czesi dla siebie zbudzili, 
była dostateczną, aby zrodziła się myśl zało­
żenia Sokoła w Krakowie. Kto był autorem  
tej myśli, dociec trudno — zdaje mi się, że 
było n&raz kilkudziesięciu conąjmniej au to­
rów. Dość było widzieć dzielną sokolą dru­
żynę czeską, dość było bliżej się z nią ze­
tknąć, aby powziąć chęć posiadania takiej 
instytucyi u siebie.

Wprawdzie we Lwowie istniał już Sokół, 
pusiadał naw et k ilka gniazd we wschodniej

Galicyi, lecz Krakowianie jakoś tej idei nie 
odczuwali. Trzeba ją  było im „pokazać", aby 
„na własne uczy" zobaczyli jak  to  wygląda. 
Czesi pokazali — i mvśl się przyjęła.

W jak iś czas po odjeździe Czechów ze­
brał się kom itet dla założenia Sokoła. Kto 
dał inieyatywę, k to  ten kom itet zebrał i 
zwołał, nie pamiętam. Wiem tylko, że posie­
dzenia jego odbywały się u  ń. p. Mrazka, 
głównego sekretarza Tow. Wzaj. Ubezpieczeń 
i u ś. p. inżyniera Zarzyckiego. Do komisyi, 
układąjącej s ta tu t, prócz wymienionych, na­
leżeli: ś. p. Stanisław Abłamowicz, adwokat, 
ś. p. W incenty Kornecki, właściciel drukarni, 
Dr Feliks Koneczny, wówczas uczeń uniwer­
sy te tu  i — niżej podpisany. Może kogo w 
tym spisie opuściłem, ale to wina słabej pa­
mięci.

Komisya ta sprowadziła s ta tu ty  Sokoła z 
Czech i ze Lwowa. Tu leży zapewne źródło 
mylnego podania, że Sokół krakow ski po­
wstał za inieyatywą Sokoła lwowskiego.

Po zredagowaniu projektu s ta tu tu  r.aleiało 
zwołać zebranie wszystkich życzliwych myśli 
założenia Sokoła, aby s ta tu t  uchwalili i ak t 
założenia podpisali.

Nasunęło się pytanie: kto ma tem u ze­
braniu przewodniczyć ? Szło o popularną 
firmę: A popularniejszej w danej chwili nad 
Bałuckiego nie było. Świeży jubilat, kome- 
dyopisarz, najgłośniejszy wówczas w całej 
Polsce, a naw et Słowiańszczyźnie, przytem 
nie polityk, a więc nikogo nie rażący, de- 
m ukrata, a Sokół musi być dem okratyczny— 
oto, co za nim przemawiało. Więc udałem 
się do niego i  zapytaniem, czy zechce przy­
jąć obowiązek przewodniczącego. Opierał się, 
mówił, że nigdy nie przewodniczył, że pu­
blicznie mówić nie umie — ale w końcu dla 
dobra spraw y ustąpił.

W sali hotelu Saskiego zebrało się bodaj 
czy nie tysiąc osób. Ścisk był niesłychany, 
gorąco podniecało umysły. Nie było estrady, 
więc stolik przewodniczącego ginął wśród 
czarnej, zbitej masy. Nad paru pierwszymi 
paragrafam i s ta tu tu  rozwinęła się dwugo­
dzinna, nam iętna dyskusya Na poczekaniu 
stw orzyła się lewica i prawica, skupili się 
„rządowcy", powstała silna „oppozycya". 
W alka szła na noże — oklaski i wrzaski 
wstrząsały murami — sypały się kw estye 
formalne, osobiste, poprawki I inne dysku­
syjne zabawki. W końcu pow itał taki zamęt, 
taki bałaś, że nie słychać było ani głosu, ani 
dzwonka przewodniczącego. Wobec tego Ba­
łucki z całym „gabinetem" uznał za stoso­
wne zamknąć zgromadzenie, a raczej je  opu­
ścić — niech się dzieje co chce, ale tak  r a ­
dzić nie można. Były najszczersze chęci (mó­
wiono do siebie), niesforność je  zabija — 
mamy ładny przedsm ak tego, czem hyłby 
Sokół w Krakowie...

Ale wśród zrozpaczonego rządu znalazł 
się jeden „śmielszej natury". Prosił, ib y  mu 
udzielono głosu, a on podejmie jeszcze osta­
tn ią próbę uspokojenia fal wzburzonych. Idea 
sokola (wołał), to jedność i karność — a wy 
ją  tak  wprowadzać zaczynacie? I dalejże p ra ­
wie wymyślać, sadzić dj aułami. A kiedy u- 
słyszał huczne brawa, rzucił zdanie, że każ­
da instytucyą stoi ludźmi, nie statu tem , k tó ­
ry można zawsze poprawić — i uczynił wnio­
sek, aby zamknąć gadaninę i w imię jedno­
ści i karności sokolej cały s ta tu t przyjąć en 
bloc, bez dyskusyi

H uragan oklasków pokrył słowa mówcy— 
wniosek przyjęto O lb rzym ią  większością.

Kiedy uchwalony s ta tu t powrócił zatw ier­
dzony przez namiestnictwo, trzeba było wy­
brać zarząd i wziąć się do pracy.

Znów powstała k w esty a . kogo zrobić 
prezesem Sokoła? I znów zaproponowałem 
Bałuckiego. Kandydatura jego spotkała się 
jednak ze stanowczj m oporem ze strony—sa­
mego kandydata. Dopiero, kiedy m u zarę­
czyliśmy, że na jego zastępcę wybierzemy 
człowieka energicznego, który prawie wszy­
stko  będzie za niego robił — zgodził się, jak  
mówił, „powiększyć szereg malowanych dy­
gnitarzy".

Upatrzonym przez nas owym energicznym 
zastępcą był Stanisław Abłamowicz. Dzielny 
ten Litwin, z pierwszego roku  uniwersytetu^ 
poszedł do powstania. Schwytany, więziony i 
wywieziony, dopiero w roku 1870 odzyskał { 
wolność i wstąpił na wydział prawny uni­
w ersytetu  krakow skiego. Wysoce inteligen­
tny, zdolny mówca, człowiek silnej woli, — 
z niewiadomych przyczyn usuną] się całkiem 
od życia publicznego. Do Sokoła jednak za-  ̂
palił się i pragnęliśmy to wyzyskać.

Wybory przeszły już zupełnie poprawnie, 
może dlatego, że uspokoiły się namiętności, 
a może i dlatego, że brali w nich udział ty l­
no zapisani członkowie, a nie kto chciał nie 
„kandydaci na członków", jak  było na pierw- 
szem zebraniu. W ybierał nie tłum  tysięczny, 
iecz zastęp stu kilkudziesięciu zńzi rugowa­
nych już, jedną myślą związanych ludzi. Nie 
obyło się wprawdzie bez dwóch Hst, bez ci­
chej walki między „stańczykam i" a „demo­
kratam i", ale przecież wybory odbywały się 
w Krakowie, więc inaczej być nie mogło.

Po wyborze zaczęła się praca w n a jtru ­
dniejszych. jak ie  mogły Dyć w arunkacr. W 
kasie było jakieś paręset reńskich (drugie 
tyle zjadły przdwstępne wydatki) z czego 
więc było wynająć lokal do ćwiczeń i sp ra­
wić przyrządy?

Szczęściem była to wiosna, więc można

Józef M a e c o f W K R A K O W I E  
i i l d d p d l  ul. Floryańska 1. 15, x

poleca na obecny sezon N o w o ś c i  dla Pań na suknie:

w  wełnie, jed w ab iu , płótnach, b a tystach, ze fira c h
i t. d., jake też ogromny wybór Nowości w konfekcyi d z iec ięce j.

C e a y  r  L  r im w M a ,
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przesądza! w swoim m em oryale wcaie spraw y 
osobnego Uniwerojrutiu, zwłaszcza że ta  spraw a 
nie leży w zakresie  jego  kom petencji.

Obłąkany literat. P io tra  A ltenberga znane­
go pisarza oddano do zak łada obłąkanych pod 
oboerwacyą.

Torba namiestnika. J a k  donosi „Słowo Pol­
skie wedle pogłosek, kursujących w dobrze po- 
im orm owanych sferach, została odnalezioną osła­
wiona to rba  p. nam iestnika, k tó ra  poruszyła 
n iety lko całą policyę, cały personal kolejuwy,' 

izystk ie  m inisterya i całą prasą. Torbą znale­
ziono —  w gabinecie p. nam iestn ika, zupełnie 
je j bowiem ze sobą do W iednia nie zabierał 
przez zw yczajne roztargnienie. Było tedy  wiele 
i'aias>i o nic... jeżeli wogóle i ta  o s ta tn ia  po­
g łoska je s t  prawdziwą.

0 kradzież wotka pocztowego. Przed try ­
bunałem  przysięgłych we Lwowie rozpoczęła sią 
"ozprawa przeciw Bronisławowi Dżinowi, Szcze­
panowi Hofmannowi i w spólnikom , oskarżonym  
o kradzież w orka pucztowego- zaw ierającego 
kw otą przeszło 14.000 K. Do rozpraw y powo­
łano 45 świadnow. O skarżeni przyznają się do

otruta masłem. W  miejscowości 
granicy śiąsko-cieszyńskiej nanczy- 
S tap ińsk i o trzym ał od kilku  chło- 

o podarek  na Zielone Św ięta osołkę 
a. Po spożyciu tego m asła cała rodzina 

nauczyciela zachorow ała wśród objawów otrucia. 
Po zbadaniu okazało się, że m asło było pomie­
szane z arszenikiem . Żona S tapińskiego i jego 
trzy le tn ie  dziecko um arł} S tap ińsk i je s t  ciężko 
cbory i grozi mu śm ierć. W łauze zarządziły do­
chodzenia, na podstaw ie k tórych aresztow ano 
*rxecn chłopów. Powodem zam achu na nauczy­
ciela była zem sta.

Utonięcie D nia 13 bm. ntonęło w W isłoce 
koło K rosna dwóch jc z n sów szkoły realnej S te ­
fan G aw roński acz. ki. IV  i S tanisław  Cinsel 
ucz. kl. V.

Zabójstwo na tle walki wyborczej. W Fili 
powioaoh (pow. Brzesko) /"m ordow a! gospodarz 
W ojciech Obojczyk swego k o n trk an d y d a ta  przy 
wyborach do Rady gminnej W ojciecha M endla. 
Mordercę aresztow ano

Kierownictwo wiedeńskiej Ekspozytury Cen­
tralnego Związku gallc przem ysłu fabrycznego 
objął p. Adam Łachociński, w icesekretarz tego 
Związku.

Sprostowanie. Otrzym ujem y następu jące  pi­
smo

N a podstaw ie § 19 ust. pras. preszę o ogło­
szenie następującego sprostow ania artyku łu  
umieszczonego w gazecie „Głos N arodu" z dnia 
30 kw ietn ia  1910, N r 114 pod ty tu łem  „W zo­
rowy k o n d u k to r"  :

N iepraw dą je s t, jakobym  miał w służbie 
przy pociągach kursujących między W ieliczką 
a  Krakowom  nie tak tow nie  postępow ać z mło­
dzieżą szkolną, używ ając przy tern słów ubliża­
jących.

Praw dą atoli je s t, że n iek tórzy  z młodzieży 
szkolnej, podczas w siadania do wagonów są  ta k  
niesforni l wyzywająco zaczepni, że osoby s ta r ­
sze wiekiem nie chcąc się narażać na  różnego 
rodzaju wybryki bardzo niem iłe ze strony te j­
że, naw et pomimo mojej interwenoyi, nie m ogą 
w przedziale spokojnie i bezpiecznie wspólnie 

zjechać. btanisłam Spiel.
Zwyczajne walne zebranie „Macierzy szkol­

nej" W Cieszynie odbędzie się dnia 22 b. m. 
o godz. 9 rano  w siali Domu Narodowego w Cie­
szynie.

Przywóz na Morawach. (Kor. wł.) W dniu 
16 bm. u n ąd z iło  tu te jsze  Koło T. S L. uro­
czysty w;eczorek, celem uczczenia rocznicy 
K onsty tu c ji 3 Maja. Słowo w stępne wygłosił 
p. Ja n  Słowik, nauczyciel z M orawskiej O stra­
wy. B&rdzo pięknie oddeklam ow ał p. Nowosiel­
ski, ślusarz kolejowy, wiersz p t „Do Ojczyzny 
Polski*.

N astępnie odegrali am atorzy jednuaktow y 
obrazek dram atyczny W. Anczyca „robzow ia- 
nie*. Z uznaniem  zuznaczyć n ileży że sz tu aę  
tą  odegrali sam i robotnicy i rzem ieślnicy ze 
współudziałem nauczycielek pp Ziemnowiczó- 
wnej, D ynowskiej i Poźniewiczównej.

Tajemnicze morderstwo w Warszawie. Oby- 
d.*y mord, spełniouy w W arszaw ie na  osobie 
17-letniego ucznia Chrzanowskiego, pomimo ener­

gicznego śledztw a je s t  dotychczas otoczony ta ­
jem nicą. Zachodzi przypuszczenie, że zbrodni 
dokonał ja k iś  zbir w ynajęty, plan zaś zbrodni 
opracował szczegółowo k to ś  in te ligen tny , Koma 
na zgładzenia Chrzanowskiego ze św iata  zale­
żało.

Właściciel pokojów umeblowanych Zawadzki 
i służący jego  pozostają w więzieniu.

• Teren śledztwa obejm uje n ietyko W arszawę, 
ale i prowincyę ; zwrócona je s t  również uw aga 
na zagranicę, dokąd czynni lab bierni sprzym ie­
rzeńcy m ordercy mogli zbiedz.

W zbrodni te j je s t  mocno poszl&kowany w ła­
ściciel pokojów umeblowanych Zaw adzki, k tóry  
początkowo twierdził, że dwa pokoje, w których 
popełniono mord, w ynajął sam Chrzanowski i 
pokoje te  umeblował, w śledztwie jednakże 
przyznał, że znalezione w pokojach zwłoki nie 
należą do osoby, k tó ra  pokoje te  w ynajm ow ali 
i że, wDrow poprzednim  twierdzeniom swoim, 
zabitego widział pierwszy raz w życiu.

T ak  się przedstaw ia w chwili obecnej sp ra­
wa tajem niczego m orderstw a.

Zjazd przemysłowców górniczych w Kró­
lestwie Polskiem rozpoczął wczoraj obrady w 
W arszaw ie. WeDec bardzo obszernego program u 
zajęć, obrady potrw ają  do 10 dni.

Jenerał-gubernator warszawski Skałłon wy­
jechał do Petersborga. Podróż ta , ja k  donoszą 
pism a w arszaw skie, stoi w związku ze zniesie­
niem stanów  wojennych w K rólestw ie Polskiero.

Z e  ś w i a t a .
Uroczystości pogrzebowe w Londynie. Wczo­

raj o goazinie wpół do 12 zapowiedział wieiki 
dzwon kościoła w W estm inster początek po­
chodu żałobnego z przeniesieniem  zwłok kró la  
Edw arda z pałacu Buckingham  do W estm in- 
sterhall. G renadyerzy gwaidyi i brygada m ary­
nark i tworzyli wzdłuż całej drogi s tra ż  hono­
rową. Tram u;. spoczywała na  lawecie. O godzi­
nie wpół Jo 1 pochód przyDyi do W estm inster- 
hall, poczem rozpoczęły się obrzęd;, kościelne.

Na czele pochodu żałobnego szedł lord Ro­
bert K itchener, szefowie m arynark i i w ojska, 
dalej ad ju tanci przyboczni króla Za trum ną szła 
gw ardya przyboczna w historycznych malowni­
czych stro jach  z czasów króluw ej E lżbiety, .dalej 
król Jerzy , królow a wdowa, carow a wdowa, k ró ­
lowa M ary i, oLaj n a js ta rs i synowie kró la  J e ­
rzego, oraz wszyscy obcy książę ta  przybyli do 
Londynu.

Wzdłuż dregi tysiące puDliczności tworzył* 
szpaler. W W estm lnoterhall pow itał zwłoki arcy­
biskup C anterbury. Po m odlitwach i śpiewach 
żałobnych ustaw iono zwłoki na katafa lku .

Trum na k ró la  Edw arda spoczywa na k a ta ­
falku wybitym su to  obramowanym atłasem . Po 
obu strouach  pełnią s traż  oficerowie z wydoby- 
tem i szablam i. Od godziny 4 popołudniu do­
puszczano publiczność do oglądania  zwłok. Do 
godziny 5 zebrało się jnż 30.000 osób dla ich 
oglądania.

Dreadncughty Urzędowy organ angielskiej 
m arynark i podaje następu jącą  liczbę dreadno- 
ughtów  we flotach : A nglia 9 gotowych, 7 w ba- 
dow ie; Niemcy 2 gotowe, 11 w budowie, Sta 
ny Zjednoczone 4 gotowe, 4 w budowie. F n  n- 
cya 6 w budowie, Japon ia  1 gotowy, 3 w bu­
dowie, Rosya 6 w budowie, W łochy 1 w budo­
wie.

to lda Schnella z Brzeżan dla Stanisław ow a, D ra 
F ranciszka M iscbalka ze Lwowa dla Złoczowa, 
D ra W ładysław a R ubinsteina ze Lwowa do Sa 
n o k a ; przeniósł radców sądu krajow ego i na­
czelników sądu powiatowego: A ndrzeja M adej­
skiego z Niepołomic do Tarnowa, K onstantego 
Nowaczyńskiogo z Zaona do Rzeszowa i radcę 
sądu kiajow ego Karola Nenczykn ż Rzęsowa do 
Tarnowa. Zam ianował radcą sądu krajow ego sę ­
dziego powiatowego w Krakowie Dra W itolda 
W ittiga  w Krakow ie dla sądu krajow ego w K ra­
kowie, wreszcie zam ianował asku ltan tów : W in­
centego Ledochowskiego dla Krościenka, P io tra 
K orolenkę dla Czarnego Dunajca, S tanisław a 
Ott.mana dla Biecza, Józefa  W agę do Dobczyc.

Zmarli. Ś. p. Tadeusz Tarasiewicz, b. kupiec 
i obywatel m. Krakowa, zmarł w W arszawie 
w w ieku la t 80.

Zm arły był ojcem zmarłego a rty s ty  dram a­
tycznego Tadeusza Tarasiewicza.

Za spokój duszy zm arłego zostanie odpra­
wione nabożeństwo żałobne w kościele św. Krzyża 
w K rakow ie — ju tro  we czw artek o godzinie 
wpół do 9 -te j.

Repertuar te a tn  miejskiego w Krakowie
Środa. „K oncert". Ceny z liżone.
Czw artek. „K om ed/a o człow ieka, k tó ry  zaślubił 

niem ow ę '1 i „Komedya o człowieku, k tó ry  redagow ał 
gazetę  rolniczą".

P iątek . „Nora".
Sobota. Nowość! „M ałżeństwo aktork i" . K om edy- 

w 3 ak tach  Aleks. B issona. P ierw szj w ystęp p. Ho­
noraty  Leszczyńskiej.

N iedziela po południu. „Gdy młode wino zakw i­
ta". Pół ceny.

Niedziela wieczorem. „M ałżeństwo ak to rk i" . W y­
stęp  p. H onoraty  Leszczyńskiej.

Poniedziałek. „Z aczarow ane koło". W ystęp  p. Ho­
no ra ty  Leszczyńskiej.

Repertuar teatru ludowego w Kruki wie
eroda. „Jadzia  do w szystkiego".
Czwartek, „Ach! ta  wiosna!"
Piątek „Sposób na  mężów".
Sobota. „Sposób na mężów".
Niedziela popołudniu. „Ach! ta  wiosna!".
N iedziela wieczorem. „Czarodziej z nad Nilu".

Mianowania i przeniesienia w sądownictwie.
Z W iednia telefonują  „W iener Z eitnng" ogła­
sza : M inister sprawiedliwości przeniósł radców 
sądu k ra jo w eg o : Jan a  C hlam tacza, naczelnika 
sądn powiatowego w H usiatynie do Lwowa, 
A ugusta  G iebułtowskiego, naczelnika sądu po­
wiatowego w Buska do Sam bora, Michała J i -  
cenila z S anoka do Lwowa, W ładysław a Grzę- 
dzielskiego, naczelnika sądu powiatowego w Mo­
ściskach do Przem yśla.

M inister spra.wiedliwości zam ianow ał sędziów 
pow iatow ych: Zdzisławę W iszniowskiego z Brze­
żan dla Stanisław ow a, J a n a  C arkow skiego z 
Tarnopola dla Kołomyi, F ranciszka P iła ta  w S ta ­
nisławowie dla Stanisław ow a, zastępcę prokura 
to ra K lem ensa K ulczyckiego w Stanisław ow ie 
dla S tan isław ow a; sędziów powiatowych : Ju liu ­
sza Kołozykiewicza z Sanoka dla Sam bora, Wi-

było rczpocząć pod gołem niebem. Ś. p. Nie­
działkowski oddał do rozporządzenia swój 
pół-ogród, pół-dziedziniec przy ul. Zwierzy­
nieckiej. Sprawiło się najpotrzebniejsze przy­
rządy, m edyk Homiński pasowany został na 
nauczyciela gim nastyki — i „Sokół* rozw i­
nął swe skrzydła choć do Dardzo jeszcze niskie­
go lutu.

Ale nadchodziła zima. Co tu  robić? Gdzie 
znaleźć salę gimnasi yczna ? Znów w pierw­
szej chwili przyszła z pomocą obywatelska 
uczynność. Johnowie, właściciele brow aru 
za dworcem kolejowym, dali do rozporządze­
nia swój skład na beczki. Była to  o tw arta  
tylko dachem nak ry ta  szopa — trzeba ją  
było oszalować. Lecz na to  potrzeba było 
pieniędzy.

To mało. W ystarczyły prym itywne przy 
rządy na boisku pod gołem niebem — „sa­
la" wym agała ich więcej i to lepszych. 
Zwłasteza, że ilość uczniów się powiększyła, 
że chciauo otworzyć i oddział gimnastyczny 
dla dziewcząt

Nąjskromniej licząc potrzeba było koło 
2000 złr. — a w kasie było ich może ze 
200. Co robić?

Pam iętam  dobrze to posiedzenie, k tó ra  
się zastanawiało nad owem : co robić ? Ga­
dało się godzinę bez rezultatu . Sypał się pro­
je k t  za projektem , a wszystkie niewykonal­
ne, bo „z pustego nie nalejesz". Wówczas 
Abłamowicz pow iedział:' „ Jest środek tylko 
Jeden — ja  mógłbym tych parę tysięcy po­
życzyć. Ale łatwo je stracić, « Ja nie magnat. 
Poręczcie — niecn każdy podpisze weksel na 
100 złr. — a ja  wypłacę".

Rzecz stanęła Abłamowicz, prawdę mó­
wiąc, nie bardzo był zabezpieczony. Byli ta ­

cy, co wekslu nie wystawili — i to najza­
możniejsi. Zebrało się podpisów raptem  na 
1200 złr. — ale i połowa tych weksli ima­
ła w artość tylko „idealną". Abłamowicz zło­
żył je  u Kotarskiego, dyrek tora  Tow arzy­
stw a Zaliczkowego. Poszło szczęśliwie — 
członków przybywało — nic nie stracił

Ale było to ryzyko, a więc była wielka 
ofiarność. Ale nietylko ofiarnością pieniężną 
lecz i ofiarnością pracy postawił Abłamowicz 
Sokoła. Jeżeli Bałjcki, wbrew swej zapowie­
dzi, s tara ł się szczerze wypełniać swe obo­
wiązki, to Abłamowicz robił za dziesięciu. 
Codzień parę godzin spędzał przy „robocie", 
wszystkiego pilnował, o w szystko się tro ­
szczył. Bez jego wiedzy jednej deski nie wbi­
to do oszalowania, jednego przyrządu nie 
zakupiono i nie ustawiono.

Gdyby nie on, Sokoła by nie było. Może- 
by powstał później, za rok, dw i, za pięć lat, 
ale nie w r, 1885.

Niestety, dzielny ten człowiek nie umiał, 
czy nie chciał bjć... popularny. Mniej szko­
dziło, że był deapotyczny, bo despotyzm kie­
rowany ideą nieraz wielkie sprawie oddaje 
usługi. Ale nie każdy to jednak rozum iał—a 
wielu jeszcze więcej raził jego sarkazm  zło­
śliwy, jakiego nie szczędzi głupocie, niedo­
łęstwu, lub zarozumiałości. Nie przebaczono 
mu tego, zapomniano o zasługach — odsu­
nięto go po roku od pracy.

Ale w 25-lecie Sokoła należy przypomnieć 
człowieka, k tórem u Sokół w swych począt­
kach w s z y s t k o  zawdzięczał

K. Bartoszewicz.

Krom ki Iiteracho-anystyczda.
Biblioteczka Jadwigi z Łobzowa znów zy­

sk a ła  nowe książki, przeznaczone na rocznicę 
G runw aldzka :

„ P o l s c e l  L i t w i e !  c z e ś ć ! "  to  ładna ilu­
strow ana książeczka z deklam acyam i, k tó re  do­
skonale mogą być zastosow ane przy obchodach 
grunw aldzkich po szkółkach. W książeczce tej 
je s t  także  bardzo popularnie napisana k ró tka  
gaw ęda o K rzyżakach, k tó ra  dzieciom w yjaśnia 
przyczynę i powód tej walki krw aw ej. Na za­
kończenie w formie dyalegn bardzo przystępnie 
w ysnuta gawęda pt. „Hołd p rusk i". Ponieważ 
w śpiewach Niemcewicza „Hołd praski* je s t  po­
bieżnie wspomniany, a innej łatw ej d ek lau acy i 
przypom inającej tę  w ielką chwilę w historyi 
nasie j nie mamy, d latego książeczka Jadw igi 
z Łobzowa daje wielkie ułatw ienie tym , k tórzy  
chcą po szkółkach i czytelniach obchody urzą­
dzać.

„ R y c e r z e  J a d w i g i *  to  ob rare l. sceni­
czny na rocznicę grunw aldzką napisany, osnu­
ty na tle  podań o śpiących rycerzach Jadw igi. 
Język  łatw y, przenośnia do dzisiejszych obo­
wiązków narodowych dobrze zastosow ana, co 
czyni książeczkę bardzo pożyteczną tak że  dla 
am atorskich scen.

Obie książeczki Jadw igi z Łobzowa znajdą 
zapewne przychylne poparcie, ja k  w szystkie In 
ne, k tó re  zostały wyaane.

rzyszenia i ma być specyalistką w robotach 
szydełkowych z włóczki. Sprawa Kształcenia 
kobiet z najniższych w arstw  ludności w oh 
chodzeniu się z niemowlętami i w gospodar­
stwie domowem jes t w Anglii bardzo zanie­
dbana. Otóż królow a May pracuje usilnie 
nad Ud mięciem braku powy szogo, zachęca­
jąc panie iondyńskio do działalności w tym 
kierunku. Natomiast w życiu tow arzyskim i 
Londynu, w świecie zabaw i zbytk ■, księ­
stwo nigdy nie brali udziału gorliw.igo, czy­
niąc zadość jodynie koniecznym wymogom 
etykiety.

Królowa uczestniczyła niemal we wszyst­
kich podróżach zamorskich małżonka, przy- 
czem powstał pomiędzy nią a księciem kon­
ta k t ha niwie politycznej. To też, jak  zape- 
wniają, posiada ona sąd wyrobiony o tru ­
dnych zagadnieniach państwowych, czekają­
cych Anglię w niedalekiej przyszłości skut- 
fcism szybkiego rozwoju olbrzymich jej k o ­
lonii i pud tym względem niewątpliwie s ta ­
nie się doradczynią użyteczną dla męża.

Co się tyczy stosunków  z innemi mo­
carstwami, to dotychczas nie objawiła jesz­
cze nigdy sympatyi swoich lub antypatyi. 
Być może, zaznaczają się cne wyraźniej pod­
czas podróży etykietalnej, jak ą  para Królew­
ska musi przedsięwziąć po dworach euro­
pejskich, gdy skończy się żałoba i odbędą 
uroczystości koronacyjne.

Pod względem powierzchowności wreszcie 
królow a May nie odznacza się rysami tak 
regularnem i, jak  m atka jej małżonka, kró 
Iowa Aloksandra, w tw arzy jej ujawnia, się 
wysoka ku ltu ra  umysłowa. Jeżeli dodamy, 
że oprócz zalet powyższych, posiada jeszcze 
jedną, o k tórej brak właśnie posądzają nie­
którzy jej małżonka, mianowicie siłę woli 
i wypływającą stąd  niezależność charakteru , 
to nie można oprzeć się przypuszczeniu, iż 
młoda m onarchini odegra, o ile to jest, na­
turaln ie , możliwe w granicach rozległych 
konstytucyi angielskiej, pewną rolę polity­
czną.

PISZCZANY
7(NA WĘGRZECH) PRZECIWiDNIŁ.nkuriA 
^TTZHOWl, ISCdIAS, ZAPALENIU STAWÓW

7 9 0 8 :1 2 ,0 0 0  
1 9 0 9 :1 4 ,0 0 0  
+  - r  2  ,0 0 0

LtW cieplicowych kąpiel* :n mułowych o iw libinfi 
Mawia odzysk ują  chorzy z d ro w ie ! zna jdu ją  ulgę.

*  Znakomite kuracye wiosenne. Swie2o zbudo* 
\w an y  wspaniały: Grand Hotel  f io y a l . j  

, W,; linienia, broszury: Dyrekcya kapie*.
^  Iowa Piszczany (Póstyen). Z Bogu- 

minii 5 godi>n bezp. pociąg, 
posp.

Królowa May.
Małżonka Jerzego V. królowa Marya, albo, 

ja k  ją zwykle zuwią w kółku rodzinnem : 
królowa May, wywierać będzie i teraz, bez- 
wątpienia, gdy m ałżonek jej zasiadł na tro ­
nie angielskim, wpływ na niego nie mniej­
szy od tego, jak i wywierała, gdy był spo­
kojnym, trzymającym się na uboczu od ży­
cia wielkiego świata, następcą tronu.

I ona i jej małżonek dbali dotychczas 
przedewszystkiem  o staranne wychowanie 
dzieci swoich według najnowszych wymagań 
wiedzy. Królowa, będąc córijśą Maryi ks. 
Cambridge i ks. Teck, Drzeżyła w domu ro  
dziców dosyć, aby przekotiać się, że porzą­
dek w gospodarsi wie domowem je s t podsta­
wą szczęścia rodzinnego, niezależności i śmia 
łości wobec świata. To też nigdy me sły­
szano, aby dom ks. Walii znajdował się kie­
dykolwiek w kłopotach finansowych, pomimo, 
że apanaże następcy tronu  równały się tylko 
pensyi pobieranej przez nam iestnika Irlandyi, 
wynosiły bowiem 2U.0UU funtów sterl. rocznie. 
Co prawda i księżna otrzym ywała 10.000 
funt. sterl. rocznie, ze względu jednak na 
wysokie stanowisko, nie wolno było usuwać 
się księstw u od ofiarności wybitnej na cele 
społeczne i dobroczynne, zwłaszcza podczas 
wielkich k a tas tro f i nieszczęść, co pochłania 
kw oty bardzo znaczne. Nie mniej w szyst­
kim tym wymaganiom czyniła zadość para 
książęca bez wahania i szczodrze, a królow a 
dzisiejsza stała się nawet niejednokrotnie 
inieyatorką dzieł dobroczynnych, mających 
na celu ,polepszenie bytu ubogich klas na 
rodu.

Tak naprzykład od dłuższego już czasu 
stoi na czele ruchu, dążącego do zniesienia 
londyńskich zaułków i budowy natom iast 
zdrowych m ieszkań robotniczych. Współdziała 
też w urządzaniu miejsc zabaw dla dzieci 
na otw artem  powietrzu w dzielnicach prze­
ludnionych. W młodości swej pomagała gor­
liwie matce, słynnej z hojności, naw et zbyt 
szczodrej na cele filantropijne. Dzisiaj jesz­
cze przewodniczy utworzonem u pizez m cikę 
„Stowarzyszeniu robót ręcznych", do którego 
należy wiele pań arysiokracyi angielskiej. 
Sama bierze udział w sortowaniu i podziale 
robót nadsyłanych przez członkinie Stówa-

Małżeństwo bana.
„Korespondencya słowiańska" podaje sen­

sacyjne szczegóły o skandalu marrymonial- 
no-pulitycznym, którego bohaterem  je s t  ban 
Chorwacyb Dr Tomaszicz.

Kiedy Dr Tomaszicz miał zostać banem, 
zjawiły się w niektórych pismach kato li­
ckich południowej Słowiańszczyzny (słowień- 
skich i cnorwackich) pogłoski, że cesarz, ja ­
ko m onarcha katolicki, nie podpisze tej no 
minacyi, gdyż Tomaszicz je s t według zasad 
katolickich albo bigamistą, albo też żyje w 
konkubinacie. Porzuciwszy bowiem żonę, 
przeszedł na prawosławie, żeby mógł zawrzeć 
ponowne śluby małżeńskie z guw ernantką 
swych dzieci, k tó ra  miała być przedtem su ­
bretką. Cesarz podpisał atoli nominacyę i 
sprawa ucichła ale nie na długo.

Obecnie podniosła ją  na nowo niespodzia­
nie prasa m adziarska, a za nią pójść m usia­
ła, chcąc nie chcąc, prasa chorwacka i se rb ­
ska. Sprawa przybiera bewiem zakrój tak 
skandaliczny, że dłużej milczeć o niej niepo­
dobna. P rasa południowo słowiańska w olała­
by nie tykać tej aw antury. Dowodem fakt, 
że przemilczano, co było pierwszym czynem 
nowo mianowanego bana: oto pozbawienie 
posady drugiego męża swej dawnej żony, 
profesora szkół średnich, (także praw osła­
wnego). O fakcie tym  dowiadujemy się z 
dzienników dopiero teraz, chociaż musiał on 
być powszechnie wiadomym.

Zdarzyło się, że wybitna ak to rka  tea tru  
zagrzobskiego miała być poślubioną przez 
oficera. Władza wojskowa nie pozwoliła je ­
dnak oficerowi pojąć jej za żonę. Rezolutn- 
narzeczona pisze więc sama prośbę w prost 
do m inistra w^jny i używa w podaniu zwro­
tu: „Jeżeli prosta subretka może być m ał­
żonką bana, dla czego zdolna, uznana hero­
ina nie mogłaby być żoną oficera?* O spra 
wie tej wiedziano w Zagrzebiu, ale żadne z 
pism tamtejszych o niej nie pisało, aż po­
ruszyły ją  pisma budapeszteńskie.

Arystokracya chorwacka bojkotuje teraz 
banową. Niedawno powychodzono w teatrze  
z lóż, gdy ban wszedł z żoną do loży urzę­
dowej. Sprawa pryw atna zaczyna zmieniać 
się na publiczną.

Piaw da, że ban nie świeci dobrym przy­
kładem, ale i to prawda, że używa się tej 
okoliczności do celów nie mających zwią­
zku z etyką lub szczególnie z obrouą nie­
naruszalności małżeństwa. Chodzi o to, żeby 
pozbyć się bana, k tó ry  pogodził się z koa- 
licyą serboko-chorwacką. Wyszła właśnie 
broszurka, opisująca w sposób skandaliczny 
pożycie małżeńskie Tomaszicza. Broszurę ro ­
zesłano wszystkim najwyższym dostojnikom  
w całym państwie.

Wszęazie do nabycia

S A R G A

K A LO D O N T
n iezb ęd n y  K rem  n a  zęby czyni je  czy sty  i ii. 

b iałym i i zd row ym i.

W każdej, dobrej, oszczędnej kuchni powi 
nion znajdować się zapas M aggiego kostek  bu 
bonowych. K ażda k o stk a  wydaje — jed y n ij 
przez zwyczajne polanie gotu jącą się wodą 
natychm iast wyborny rosół wołowy. Maggieg-i 
kostk i bulionowe po 5 h są przyrządzone z na j ­
lepszego e k s tra k tu  m ięsnego i zaw ierają w s/ - 
s tk ie  potrzebne dodatki, są  więc zupełnie go- 
towym rosołem wołowym w zasuszonej form i ; . 
Przy zakapnie  należy bacznie uważać na na- 
zwę „M aggi" i znak  ochronny krzyż w gwi:.i 
dzie.

C E N N I K
Izby handlowej i przem ysłowej w  Krakowie.

z dnia 17 m aja  1910 r. godzina 1 w poł.

"̂ ŻądaTi”

Waluty.
R uble pap ierow e . . . .  
M arta niem ieckie . . . .  
F rank i papierow e . . . , 
20-to  franków ki w  złocie ,

linieniem Spółki komandytowej- 
Wydawca i odpowiedzialny redak tor
M t f T t a  S j S t a w ł k i

H 3a d e s ł a ' i i e » '
Za artykhły w tej rubryce redakeya nie przy; 

muje żadną] odpowiedzialność1.

P rzeprow adziłem  s ię  na  
Ulały Rynek L  * I. p.

Dr Grzegorz Grzybowski,
ltk a rz  chorób kobiecych i położnik.

laHuiahi ^hontlinn^ °d  K 1950 za m aterya ł na  UuUIYdU Mdliaillllłll| całą spódnicę fraak o  i już 
oclony w prost do d® dom u dostarczony. B ogaty  wy­
bór wzorów odw rotnie. Selden-F abrikt. H enneberg. ZU- 
rlch.

Listy zastawne.
D1., Liisty zast. prom , B anku hipotecz. 
41/ ,0/, L isty  zastaw ne B anku h ip o t  .
\ T ” n » „
4 1',*/, L isty zastaw ne B anku k ra j. . . 
4%  Listy zastaw ne B anku k ra j. . . 
4%  L istyzast. gal. To w. k red . z. niaok. 
4%  Listy zast. gai. Tow. k red . 41-let. 
4%  Listy zast. gal. Tows k red . 56 -le t

Obligacye 1 pożyczki.
4°,0 Galicyjskie obligacye propinac. . 
4%  Pożyczka k ra jo w a  z t\ lb93 . . 
4°/0 Pożyczka m iasta  Lw ow a .
P / i0/o Pożyczka m iasta  Lwow a . . . 
3“ O b ligacje  kom unalne B anku  a ra j. 
4 ’/,"/n Oblig. kom unalne B anku kraj. 
4®/0 O b ligac je  kolejow e . . • . . . .

Losy.
Losy miasta Krakowa ...................

Akcye.
akeye B anku hipeteczn. w e Lwowie 
Akcyc Banku. Galie, d la  h. i p. w K ra­

kow ie ...........................................
Akcye kole. K aro la  Ludw ika . .
A kcye kolei Lw ow -Czerm ow ce-Jassy

Publiczne zapisy długu.
4,/ie0/o w spólna ren ta  pap ierow a 
4Vio0/o wspólną, t .  n ta  sreb rn a  . . .
4v/0 re n ta  koronow a au stry ack a  . . . 
4°/0 re n ta  ko ronow a w ęg ierska  . . . 
4°/0 ren ta  ansrryacka  w złocie . . . 
4°/0 re n ta  w ęg ierska  w  złocie . . . .  
K ursa są  n o to .. an e  bez kuponu biażt 

osobno oblicza.

Płacą

w Koronach

253 50 251
117 - 118 „
J5 — 90
19 — 19 s-j

109 75 1 10  75
99 — 99 75
03 75 94 .5
99 73 100
93 75 94 7.i
96 50 97 5 J
96 — 97 -
92 75 93 75

97 — 98 —
93 25 94 •> >
90 50 91 1
93 - 94 —

100  - 10 1  -
93 - 94 - -

120  — 130 —

680 — 685 —

428 — — —

555 — 5GU —

98 - 98 50
98 — 93 50
94 - 94 5C
92 — 92 i-C-

117 117 50
113 75 114 2>
ego, k tó ry  si ;

G ie łd a .
AKCYE-

Wiedefl,
A ustr. Lakł. kredyt, 6Ć1 5u 
w ęg. „ „ . 831 25
A n g lo b an k u . . . 311 2ó 
U n io n b an k u . . . 601 75 
L iinderbanku . . 502 75 
B ankrere inu  . . 540 75 
B odencredit . . . I l s 5  — 
Gal. B anku liipoi. — — 
Kolei państw . . . 757 25 

„ południowej . 118 — 
„ E lbethal . . — —
„ północnej . 34 20
„ czerniow.. . 358 25

A lp in y  718 75
R im a M uranyi . . 673 50 
Pras. Tow. żel. . zó 14 
Fabryki broni . . 690 — 
T ureckie ty toń . . 403 75

18 M aja (Tel. „Gł. Na r " )  
Gal. Tow. karp. nar. 87J  
Oblig. w ęg. indem . 93 0 i 
R en ta  m ajow a 
AustAi ren ta . k o r . .
Węsr- » » •
bo 1. L isty T. kr. z.
4'*/0 L isty B anku hip.
< i łm
® 7o »

«ł
94 . >
92 S;>
93 G >
95 7 > 
90 ć.,:

110 -

4'70 „ „  kia], 91 50
i /*  >, .. - -•'*
4 '^  G al.O bi.propin . 97 Od 
4'/o Gal. poz kr.lo93 94 — 
4'Yo Poż. m. Lw ow a 95 - - 
Losy tureck!e . . 2 6 1  —
M a r k i ...................... 1 17 5.'
R u b le ...................  254 20
R osyjska pożyczka 103 40

P rz ew o d n ik  k rak o w sk i.
W y s t a w a  T o w a r ;;yi  t w a  P r z y j a c i ó ł  S z t n l  

P i ę k n y c h  przy P lacu Szczepańskim  o tw a rta  codzie 
nie od godziny 11 do 4, prócz poniedziałków .

G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie n a  Skałce)-, 
g r ó b  S k a r g i  (w kościele św P iotra), o ra2 S k a r ­
b i e c  kościoła N. P. M aryi og lądać m ożna w chu euc*. 
wolnych od nabożeństw a za zgłoszeniem  się do za - 
k rysty i.

M u z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulica Pi- 
ja rsk a) o tw arte  d la  zwiedzających we w torki i p i ą i r i  
od godziny 9 do 1 w południe, o ile w te  dnie o i - 
p rzypadają  św ięta.

G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i c k i e w i c z a  i 
s k a r b i e c  w ka ted rze  na  W aw elu zwiedzać m ożer 
w dni powszednie o godzinie 10 , w niedziele i święn* 
o godzinie 1 1  i pół przed południem .

magazyn nouiDści i LEOIM GRABOWSKIEGO
Itorfekcyl

poleca w Kostyumy, Żakiety, Płaszcze, 
bogatym Spódnice, Bluzki, i Halkidamskiej Rynek gł. 4. (obok kościoła N. P. Maryi) Tel. 990- wyborie Sprzedaż materyał ów na metry.

N o m o ic l!  W  1 z a p k a c h  sportowych B l u z a c h ,  H a l k a c h ,  W o a la c h  nygmmd Kraków, Linia A-B. 
S z a l a c h , % e l o n k a c h , Ż a b o t a c h , P a s k a c h , R y s z a c h  h   u lrU a lk U W b JU  ... obokgl Trafiki ...
P arasolkach, To re b k a ch , P o ń czo ch a ch ,^^a k a w iczk a c h  u m g a .  W niedziele i święta magazyn zamknięty — Zlecenia ii-

już nadeszły i są do nabycia po cenach najniższych Słowne odwrotnie,

P n jb n i i l t  do aukien i ka­
pel uazy. Wstąźkl, Koronki 
H afty Aplikacyi, Taśmy, 
M aterye koronkowe,, Grze­

bienie, Perfum y, Mydła. 
Przyb- rv do szycia.
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gyrcfcya c. t  jo le ł  państw owych w Kfaljowic.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego od 1-ego października 1909 (w e d łu g  czasu średnio -europejskiego).

Odjazd z Krakowa, fodgdrza płaszowa 1 podgdrza Miasta: przyjazd do X«l[tfwa, do podgórza płaszowa 1 Podgórza Miasta:
A ____   - wr tr i — —12 .12  w  nocy, poc. osob. N r. 11, 7, K rakow a 

12.22 w  nocy, poc. os. Nr. U  z P odgórza-P lasz 
do P o d w o ł o c z y s k .  Połączenia: W T a r­

now ie do Szczucina i S tróż, s tą d  do Jas łu , 
N ow ego Sącza, O rłow a. K oszyc i B u d a ­
pesztu ; w  D ębicy do T arnob rzegu , Nad- 
b rzezia oraz przez R  izw adów  w k ie ru n k u  
P rzew orska , w Ja ro s ław iu  do B ełżca i 
Sokala, i w  P rzem yślu  do Sam bora N o ­
w ego Z agórza i S try ja  w e L w ow ie do 
R aw y  ruskiej i Jaw orow a, w e L w ow ie 
Podzam czu do W innik , w  K rasnem  do 
B rodów , w T arnopo lu  do P o tu to r. Iw an ia  
pustego  H u sia iy n a , C zortkow a, Kopyozy- 
n lec  i Zbaraża, w  B orkach  w ielk ich  dr. 
G rzym ałow a.

8 ( 7  w  nocy, poc. posp. 'r .  7 z K raków * 
d o  C z e r n i o w i e c .  P o łączenia  : w  T ar 

now ie do Szczucina, w D ębicy do T a rn o ­
b rzegu , N adbrzezia i przez R ozw adów  
w k ie runku  P rzew orska , w  Ja ro s ła w iu  do 
B ełżca i Sokala; w P rzem y ślu  do Sam bom  
i S try ja , we L w ow ie do S ianek i Sam ­
bora,” w C zerniow cach do Itzkau , J a s s  i 
B ukaresz tu .

4 30 rano , poo. osob. Nr. 31 z K rakow a 
4 44 r. osob. Nr. 1032 z P odgó rza-P tassow a

* 60 >' " « ’’ n r z “ a9t9xd o  O ś  w i ę c  i m a  przez P odgórzr-P laszów -
Skaw iue , połączenia: w  Spytkow icach do 
W adow ic, A lw ern jl i S ierszv  W odnej 
w O św ięcim iu do W iedn ia  i W rocław !*, 

6.e5 rano poc. pcsp . N r. 103 z K rakow u 
6A2 ran o  poc pos. Nr. 103 z P o d g ó rre -P ł 

d o  L w o w a .  K u r uje od 15 czerw ca do 
30 w rześn ia . Połączenia: w  T arn o w ie  do 
S tróż, s tam tąd  do Ja s ła , N >wego Sącza, 
O rłow a, K ószyc i B udapesztu ; w  D ębice 
do T a rn o b rzeg i, N adbrzezia i przea R oz­
wa dów w k ierunku  P rzew orska; w R i -  
szow ie do J a s ła  a s tą d  do N ow ego Z a­
górza i  C hyrow a, w P rzew orskn  do D y­
mowa, w Ja ro s ław iu  do B eL ca i Sykała 
-we Lw ow ie d> R aw y  rusk ie j, S try ja  i 
S ianek 1 S m bora.

6 45 rano, poo. posp. N r. 3, z K rakow a,
6 52 ’ „ /  N r. 3, z Podgórza Pł.

d o  P o d w o ł o c z y s k  S t a  m s l  a w o  w a
1 l o k a n .  Po łąoze  niw w T arn o w ie  do 
S tróż , stąd  do Ja s ła , Nowego S ą:za , O r­
ło w a , K oszyc 1 B udapesztu ; w  D ębicy 
do T arnobrzega , N adbrzezia i przez Roz 
w adów  w k ierunku  P rzew orska . w U* - 
Szowie do JaBła a s tą d  do Nowego Z»- 
rrćrza i  C hyrow a, w P rzew o rsk a  do 
n-cnnw a w Ja ro s ław iu  do Bełżca i So 
W a  w e L w ow ie  do R aw y  R uskiej S try ja , 
l i a r e k  1 Sam bora, w  K rasn em  do Bro- 
!  “  t  T arn o p o lu  do P o tu W  Iwan P u­
stego  H u sia ty n a , O z o r o w a ł  Kopyczy- 
nlec w Bo kach  w le lk icJldo  G izym alow a,
w Pod w o ło czyskaoh  do Kijowa I O dessy.

7 ik  P aro  poc* posp* 1^1 z K rakow a 
7^27 ran o  poc. po ‘ p . W '-  1002 z Podg. Pł.

d o  Z a k o p a n e g o  i i-u tk i ,  k u rsu je  od 15 
c se rw c a d o  30 w rześn ia  w łącznie z w oza­
mi I., n  , 1 I I I .  k lasy  w p ro st p rzechodzą 
e \m i z K rakow a do Zakopanego.

K 00 rano  poo. osob. N r. 16, z K rakow a 
R 09 „ „ Nr- IB 2 Podgórza-PI.

d o  P o d w o l o c s y s k .  PoIł{02® n l*: S
now ie do Szczucina; w  D ębicy do ? “ n ° ’ 
b rzegu . N adbrzezia i  p r z e z  R ozw adów  w 
k ierunku  P rzew o rsk a ; w  Ja rn s la w iu  do 
B ełżca i Sokala, w P rz e m y ś lu  do Sam bora 
S try ja  i Nowego Zagórza; w e L w ow ie 
do S try ja , (S tan isław ow a, R aw y  rusk ie j 
J a w c r  w a 1 P d d h ’jec; w K rasn em  do 
B rodów ; w Podw ołoczyskaoh  10 K ijow a 
i O dessy.

6.10  rano poo. inięsz. N r -111 z K rakow a 
8.46 „ „ „ N t.411rP odgórza-P 2 .;

d o  W i e l i c z k i .
3*40 rano  poc. osob Nr. 6211, z K rakow a 

d o  K o ć m y  r z o w a  1 M o g i ł y .
9 02 rano poo. osob. N r. 41. * K rakpw a 
917  r. poc. osoh. Nr.1012, z Podgórza-P łasz. 
9.24 „ ,  * Nr. 10 12 , * M iasta

n a  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Podgó 
rze-P Iaszów , Skaw inę, S uchą do Nowego 
Z agórza . C hyrow a, S am bora i S try ja. 
P o łącze n ia : w  K alw ary i do W adow ic i 
B ie lsk a ; w  Suchej do Ż yw ca i Z w a r­
donia; W C habów ce do Z akopanego  1 
S nchahory , w N ow ym  Sączu de O r­
łow a, K oszyc i B udapesztu , w  Z agórza­
nach  do Gorlic, w  Chyro »ie do P rze  
m yślą , 3 D rohobyczu do B orysław ia, 
w  S try ju  do L w ow a, S tan isław ow a i
T ari op-la. Od 1/V. — 14/VI i f d 1 /X 
cio 30/IV  * Krakowa do Z akopanego  wóz 
w prost przechodzący I i JL  klasy.

10,30 rano . poc. os. Bez. N r. 48, z K rakow a 
10.43 rano  poc, os. soz. Nr. 1014 Podg . P ł. 
10.46 rano  poc. os. se. Nr. 1014 z P  d g . m.  
d o  Z a k o p a n e g o  i R ab k i k u rsu je  cd 

15 czerw ca do 130 w r/e śn ia  -włącznie z 
w ozam i I ,  I I  1 I I I  k lasy , przechodzącym  
w p ro st z K rak o w a  to ^ k o p a n e g o  i
R ak i P o łączen ia  w Suohej do Ż y w ca  i 
Z w ardon ia .

11.00 przed poł. poc. osob Nr. 13, z K rakow a 
11.12 „ „ „ N r 13z Podgórza-P ł.
d o  P o d w o ł o c z y s k  I I c k a n .  Połączę- 

nia: *E T arncm ie  do S tró  , N owego 
cza, O rłow a, K ostyo  i B u d a u e sz tu ; w
D ębicy do T arao b rzo g t, N adbrzezia I
przez R ozw adów  w k ie ru n k u  P rzew orska , 
w  R zeszow ie do lnsfa, a  s t ą i  do No-

w eg  1 Zagórz*. C hyro  wa 1 S try ja , w 
P rzew orsku  do D ynow a w Ja ro s ław iu  do 
Sokala , w  P rzem yślu  ■ ■ 1 C hyrow a, 
S am bora  S try ja  i No weg Zagórza, we 
L w ow ie do S tan isław ow a S try ja , 1 Sam  
bora, w T arnopo lu  do P o tu to r ,  Iw an ia  
pustego , H ustatyaa., C zortkow a, K opy- 
ezyniec, Z baraża, w B orkach  w ie lk ich  do 
G rzym ałow a.
Ib po poł., osob. Nr. 33, z K raków *

1.30 „ „ „ Nr. 1634. z Pod gór/.a-Pł.
‘.36 „ „ „ Nr. 1034, * M iasta

d o  S u c h y  i O ś w  i ę o i m  a, przez P  od 
górze - P luszów  - Skaw inę ; po łączenia : 
w K a lw ary i do W adowic 1 B ie lsk i, 
w O św ięcim iu do W ieduia  i W rocław ia.

1.30 po poł. m ięsz. Nr. 461, z K rakow a 
'.43 „ „ Nr. 461, z Podgórza-P ł.

1 o W i e l i c z k i .
i.4r' po poł., osoh. Nr. 6213, * K rakow a 

J o  K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
' 53 po poł., po sp ieszny  Nr. 5 z K rakow a 

d o  L w o w a .  P o łączen ia : w T arnow ie  do 
Szczucina S tróż, s tą d  do J a s ła  i 
do N ow ego Sącza i S ta rego  Sącza; a  od 
15 cz 3rw ca do 30 w rześn ia  w łącznie 
ta k ż j do O rłow a; w D ębicy do T arno- 
h r egu  i p rzez  R ozw adów  w k ‘ecuuku 
P rzew orska , w R zeszow ie do Ja s ła , a 
s tą d  do N ow ego Zagórz*. C hyrow a 1 ! 
S try ja ; w  P rzew orsku  do D ynow a, w 
Ja ro s ła w iu  do Sokala, w P rzem y ślu  do 
C hyrow a, Sam bora, S try ja  i Nowego 
Z agórza; w e L w ow ie do S tan isław ow a, 
S try ja , i Sam bora.
'.Ob po poł., o sobow y, Nr. 25. z K rakow a 
<.13 po poł., os >b. Nr. 25, z P odgórza-P ł. 

do  T a r n o w a .  P o łączenia  w T arnow ie  
do Szczucina, Stróż, s tąd  do J a s ła  i No­
w ego Sącza a  < d 15 czerw ca do 10 w rre  
śn ią  także  do O -Iowa.

3.45 po poł. poc. os. Nr. 49 z K rakow a 
3.57 po poł. poc. os. Nr. 1020 P o d g  P ł.
4.03 po poł. poo. os. N r 1020 Podg. m iast 
d o  Z a k o p a n e g o  i R abk i k u rsu je  od 

15 cze rw c i do  30 w rześn ia  w łącznie z 
w ozam i I, I I  1 I I I  k lasy  w p ro s t p rze­
chodzącym i z K rak o w a  do Z akopanego 
i R abki.

5.32 wioefl. osobow y, Nr. 27, z K rakow a, 
6.42 wieoz. osobow y, Nr. 27, z P odgórza-P ł. 

l o  R z e s z o  w a; połąozenie w T a rn o  wie do 
S tróż , Nowego Sącza-i .Jasła.

7.15 wiecz. poc. tniesz. Nr. 63 z K rak o w a  
7.21 „ „ * N r. 61 z Podg. P ł.

d o  T a r n o w a .
1.40 wieoz. in lę szan r, Nr. 463, z K rakow a 
7.51 wiecz. miesz. N r 463 z Podg.órza-PI, 

d o  W l e l i  o«*fcs.
7.50 wiecz. ozobowy Nr. 6215 z K rakow a 

d o  K o c m y r z o w a .
j.Oj wtecz. osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
1,18 wiecz., osob, Nr. 1016, z Podgórza-Pł.
\ 20 wiecz., osob. Nr.1016, z Podgórza Miasta, 

n a  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod­
górze - Płaszów, Skawinę, S uchą do No- 
wogo Z agorza; C hyrow a, Sam b c ,a  i 
L w ow a. P .ifąozen ia : w S kaw in ie  do
O św ięcim ia a s ta m tą d  do W iednia I 
Wrootawla; w K alw ary i do W adow ic ; 
w S uchy  do Ż yw ca ; w  Z agó rzanach  do 
Gorlic w N ow ym  Zagórzu do Ł up k o w a 
i Mezli Laboroz: w C byrow ie do P rzem y­
śla , w  San-borze do S try ja  Lawocznego, 
Stanisławowa i Tarnopola,

8.38 wiecz. posp ieszny  N r. 1, z K rak  iw a
d o  I c k a n ,  B ukaresz tu , K o n stan o y i, a  stąd

w p ’ą tk i i poni^dz alki okrętom  do K o n ­
stan tynopo l* . P o łączen ia  w P rzem y ślu  do 
C hyrow a, Sam bora 1 S tryju,

9.00 w ieczór osobow y, Nr. 17, z K rakow a 
9.10 wieoz. osob. Nr. 17. z Podgórza-fN . 

d o  P  o d w o ł o e z y s k  Połąozem a w  Bie- 
rzenow ie de W ieliczki; w  P rzem yślu  do 
C oyrow a, Sam bopa, i S try ja , we Lw ow io 
do Jaw o ro w a  R aw y rt,3»ie), S tan isław o ­
wa, S try ja , P o d h ije c  S ianek i Sam bora: 
w K rasnem  do Brodów , w T arnopolu  do 
H u sia ty n a , Czo.-tkowa t K opyozym ec, 
w B o rla e h  w ielk ich  do G rzym ałow a w 
Podw ołoczyąkach  do K ijow a i O dessy .

10.85 w nocy  osob. N r. 19. z K rakow a 
IIL44 w  nocy osob. Nr. 19, z Podgórza PI. 
d o  L w o w a  Połączenia, w  B ierzanow te 

do W ieliczki, w Rzeszow ie do Ja s ła , a  stąd  
do Nowego Z agórza, i C hyrow a: w P rze ­
w orsku  do D ym ow a i w K ierunku  R oz­
w adow a. w P rzem yśla  do C hyrow a ( No­
w ego  Z agórza. W e L w ow ie do S ta n is ła ­
w owa, Jaw orow a, R i w y  u sk ie j S iaueki 
S am b o ra  i S try ja .

11.10 w nocy, osob. Nr. 414. z K rakow a.
11.21 ,, „  Nr. 413, z Podgórza-P*
<io W i e l i c z k i .
11.59 w nocy osob. Nr 47, z K rakow a.
12.11 >, .. Nt. 1022. s P o d g ó rza-P ł.
12.16 „ „ Nr. 1022, z Podg. M iasta
d o  N o w e g o  S ą  c z a przez P odgórze-P ła­

szów S kaw inę, Suchą. Połączenia: w Ska­
w inie do O św ięcim a, a s tam tąd  do W iednia; 
i W roc ław ia , w S uchy  do Ż yw ca 1 
Zwardonia, w C habów ce do Z akopanego 
i Suot.ahury , w  Nowym. Sączu do Or­
łowa, K oszyc, B ud ap esz tu  i S tróż, a 
s  am tąo  do N ow eho Z agórza, S am bpra 
i S-Eyja, — Z K rakow a do Z akopanego  
k u rsu ją  wozy w prost przechodzące.

12.40 w  nocy, posp. Nr. 8, do K rakow a
z C z e r n i o w i e c w K oło-_ _ połączenie  

m yi . i  D e la ty n a . w  S tan is ław o w ie  od 
H u s ia ty n a , we L w o w ie  od J  tw orow a i 
S try ja ; i w P rzem y śla  o i  S try ja , Sam  
bora, N ow ego Z agórza  i P osady  chy- 
row sk ie j i C hyrow a.

3.22 rano, osob. N r. 12, do P odgó rza-P ł 
3.32 ran o , osob. Nr, 12. do Krakow-R 

z P  o dw o io r -  z y  s k. Połączenia w B orkach  
w ielk ich  ? G rzy  uałow a, w  T arn o p o lu  ze 
Z baraża , K opyozynieo, C zortkow a H u- 
s ia ty u a , Iw an ia  P ustego  1 P o tu to r  w K ra- 
snera od Brodów: wo L w ow ie od J a ­
w orow a, R aw y  ru sk ie j, S tan isław ow a i 
S try ja ; w P rzem yślu  od N ow ego Z agórza, 
S try ja , Sam bora C b jro w a  i Posady  ch y ­
ro  w.; w Ja ro s ław iu  od S okala i B słz a; 
w R zeszow ie od Ja s ia ; w Dębicy od Prze 
w o rsk a  przez Rozwadów; w T arnow ie 
od Ja s ła . N ow ego S cza, O rłow a, Ko­
szyc i B udapesztu .

4.56 rano, osob. Nr. 20, do P odg  śrza-PI.
5.u7 rano, osob. Nr. 20, do K ia k jw a

ze L w o w a .  Połączenie: w Przem yślu; o d  
N ow ego Z agórza 1 C hyrow a; w  P rze ­
w orsku  od R ozw adow a.

5.20 rano, osob. Nr. 1017. do P :dgórzaM iasta  
5.44 rano, osob. Nr. 1017, do Po  lgórza-P Iasz. 
6.00 rano, osob. Nr. 48, do K rakow a 

: l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  o l  Nowego 
Z agórza przez Suchą, P odgórze-P łaszów . 
P o łączen ia  w  Jaś io , od Rzoszow a, w  
Z agórzanach  od G orlic, w  N owym  Sąozu 
od O rłow a.

6.41 rano, posp. N r. 2, do P odgórza-P łasz . 
tt 49 rano, posp. Nr. 2, do K rakow a 

Z l o k a u. Połączenia w e W to rk i 1 S nbo ty  
przez K o n stan cy ę  z K o n stan ty n o p o la  
(okrętem  do K o n staaey i) oodzieó od B u ­
karesz tu , w K ołom yi od Z aleszczyk  w 
S tan isław ów  e od S try ja , i K d res  mez8 , 
w  H a licz u  od T a ru o p ila , w e L .y o w ie  od 
P, dkujec. S ianek 1 Sam bora, w P. ie- 

m yśiu  ud N ow ego Z agórza  1 C hyrow a.

7.14 rano, osob. Nr. 112  do P o d g ó rza-P ł. 
7.28 ran o  ośob. N r 412, do K rakow a 

z W i e l i c z k i .

7.40 rano osob. Nr. 6212, do K rakow a 
z K o c m y r z o w a  1 M o g i ł y .

7.34 rano, osob. Nr.1033, lo  Podgórza M iasta
7.41 rano, osob. Nr. 1033. do Podgórza-P ł. 
7.65 ra n o  osob. N r. 32, do K rakow a

t O ś w i ę c i m a .  Połąozem a w  O św ięci­
m iu  od W te-Jnia t  W rocław ia, w S p y t­
kow icach  od W adowic; w Skaw inie o 1 
Z y^ ca i Suchy.

s.I5 rano, poo. osob. Nr. 118 do Podgórza P ł 
8.25 rano , poo. osob. Nr. 118 do K rak o w a  
z T a r n o w a .  Połączenia: w  T arnow ie  od 

Nowego Sącza. J a s ła  i S tróż  K u rsu j 1 od 
1 czerw ca do 30 w ześn ia  w łączu i:.

8 34 rano , osob. Nr 18, do Podgórza-P ł. 
8.45 rano, osob. Nr. 18, do K rakow a,

1  P o d w o ł o c z y s k  Połączenia  w Po l wi -  
toczyskach  od K ijow a i O dessy; w b o r ­
kach w ielkich od G rzym ałow a, w T arn o ­
polu  od Iw an ia  p u steg o ,H u s ia ty n a , C zort­
kow a, K o p y czy u iec l Zbaraża; w K rasnem  
od B rodów , w e L w ow ie od Ickan , S ta  

nisław ow a, S try ja , Podhajec, S ianek  1 
Sam bora, w T arnow ie  od N ow ego Sącza, 
S tróż  1 Ja s ła .

10-28 rano, m ięsa. Nr. 1051, do P odgó rza  Mia. 
10-35 rano , m lesz.N r. 1051 do P łaszow a.
1 O ś w i ę a i m i a .  Połączenia: w Oświęci­

miu od. Wiedmai Wrocławia; w Podgórza 
Pluszowi ę do Krakowa 1 Lwowa,

11.22 ran o  m iesz, Nr. 462, do Podgórza-P ł. 
11.35 rąno  m iesz. N r. 462, do K rakow a 
z W i e l i c z k i ;  poląozenle w Podgórzu- 

P łaszo w ie  od O św ięcim a 1 S kaw iny.
1-00 popoł. osob. Nr. 6214, do K rakow a 

z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
1.01 po poi. poo. os. N r. 114 do P o dg .-P I 
1.12 po poi. poc. os. N r. 1 i 4 do K rakow a 
K u rsu je  z T arn o w a  w niedzielę, czw artk i 

i św ięta , w cm sic  od 1 p je rw c i do 30 
w rześaia  w łączam . P o łą izen  e w T ar­
now ie z Nowego Sącza, S t r ó i i J a s ła  1 
Szczucina.

116  popoł. osob. Nr. 14, do P odgó rza-P ł. 
P27 popoł. osob. Nr. 14, do K rakow a 

ze L w o w a .  P o łą c z e n ia : w P rzem y śl od 
Nowego Zagórza, S try ją , Sam oora i Cky- 
row a; w  Ją ru s ła w iu  od Sokala, w P rze ­
w orsku  oil D ym ow a, w R ieszow ie  od 
ja s ła ;  w D ębicy  od P rzow orska , przez 
R ozw adów  i od N adbrzezia; w T arnow ie 
od N ow ego Sącza, S tróż, Ja s ła , i Szczu­
cina.

1.47 po poł. poc. os. s e t N r. 10 1 i  do Podg. m.
1.52 po poł. poc. os, saz. N r. 1013 do Podg. Pł. 
2.04 po poł. poc. os. scz. N r. 44 do K rakow a 
Z Z a k o p a n e g o  i R ib k i, ku rsu je  od 1,5 

cz jiw ca  do 3ó w rześnia z  w ozam i I  I I  i 
I I I  k lasy , k u rs  .jąo y m i w proś', z Z ako­
panego i R-ibk. do K rakow a. Połączenia 
w Suchy  od Z w ardoń a i Żyw c.a.

2 22 p o p o ł, poc. po ip . Nr. G. d i  K . k o w  a 
ze L w o w i : ,  Połączenia; we L w ow ie od

Jaw o ro w a , Raw y rusk io j, Sam bora, S try

ja, 1 S tan is ław ow a, w P rzem y ślu  od Chy- 
row a, Sam bora i S try ja ; w  P rzew o rsk u  
od R ozw adow a i N adbrzezia.

3’19 popoł. osob. N r. 414 do P odgó rza-P I. 
3'3i) „ „ Nr. 414 do K rakow a,

z W i e l i c z k i .

4.22 popoł osob .N r *0! 1 do P o ig ó rz a m ia s ta
4.36 n „ Nr. 10 1 1 , do P odgórza  Pł.
4.45 ,  „ Nr. 42, do K rakow a

* l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od S am b o ra
N ow ego Z agórza nrzez Suchą, S kaw inę. 

P odgó rze-P iastów . P ołączenia: w Sam bor, e 
S try ja , Ław ocznago, S tan isław ow a. Ta-- 
nopoU  i Lwowa, B orysław ia; w  J a s lp  
od R zeszow a; w  Z ag ó rzan ach  7. G orlic, 
w  Sączu od O rłow a; w  Chabów  e od 

Z akopanego; w Suchej ud Z yw sa  i Z w ardo . 
nia, w K a lw a ry i od B ie lska  1 W adow ic. 
W Skaw iaie z Oświęcimia i W iednia,
Z Z akopanego do K rakow a w prost prze­
chodzący w óz I i II klasy

5.36 popoł. poc. os. Nr. 116 do Podg.-PI.
5.45 popoł poo. os. Nr. 116 do K rakow a.

Z T a r n o w a .  K u-su jo  cd  1  czerw ca do
3-3 w rześn ia  w łącznie. Połączenie w  T a r­
nowie od Nowego Sącza; Stróż, N ow e­
go Z agórza, Ja s ła  przez Stróże i Szczu­
cina, a od 15 czerw  ;a do 30 w rześnia 
od B udapesztu, Koszyc i Orłowa.

5 61 popoł. poc os. Nr. 464 do Podg.-PI.
6.10 w.ccz. poc. os. Nr 464 do K rakow a, 

W i e l i o z k i .

6.12 w iocł. osob. Nr. 18, do P  Jg ó rza  PI. 
6.22 „ „ Nr. 16 do K rairow a

1  P o d w o ł o c z y s k  P o łączen ia : w P 0(j
w ełoczyskach od K ijo wa i O desy, w  K ra­
snem  od B rodów , we Lw ow io od J  w o.  
row a. R aw y ru sa le i. S try ja . Ickau , S ta ­
nisław ow a I Sam bora, w P rzem ia łu  0d 
Nowogu Z agórza, S try ja , Sam bora, 
C hyrow a, w P rzew orsku  od Rozwa­
dow a i N adhrzeda; w T arnow ie  od No- ; 
w ego i S tarego  Sącza. S tróż , N ow ego ‘ 
Zagórza 1 .lan ia przez S tróżu i Szczu­
cina, a o l  15 czerw ca do 35 w  ześni* od 
B udapesztu , K oszyc i Orłowu.

7.10 w iecz. poc. osob. Nr. łi2 1<> do K rakow a - 
1  K o o r a y r z o w a .
7.59 apocz. pospiesz, sez. N t. loOt do Podg.Pł. 
8.10 wlecz, pospiesz, sez. Nr. 102 do K rak o w a  
Z Z a k o p a n e g o  i R abki, kui-m ie o i  <5 

izo rw ca do 30 wrześni* w łą-.znie z w o­
zami I  I I  i I I I  k la sy  w p ro st p rzech o ­
dzącym i z Z akopanego  do K rakow a.

8 4 v)eoz. poo. os. Nr. 10.95 do P odgórza  m.
3 ió  „ „ ,, N r. 1036 do P odgórza-P ł.
9.12 „ „  „  Nr. 34 do K rak cw a

z O ś w i ę c i m a  połączenie w O św ię­
cimie od W iednia 1 W rocław ia; w S py tko ­
w icach od S ierszy  W odnej, A lw ern i i W a ­
di wio.

9.16 w l9cz. poc. posp. Nr. 4 do P o d g ó rc n -P l
9.25 „ „ „ N r. 4 do K rakow a.

K P n d w o t o c z v s k  Połąizi-ui 1  w Pod- 
w ołoozyskach od K ijo  »a i  G desy, w 

B orkach  w ielk ich  od G rzym ałow a, w  
T arnopo ln  od P o tu to r, H u s ia ty n a , C zort 
kow a i K opyozyniec, w  K rasn em  od 
B rodów , w e L w ow ie od Ickan, B aw y 
R u sk ie j, S try ja , P odhajec S ianek  i S am ­
bora, w P rzem yślu  od S try ja , S am bora  
i  P o sad y  ohyrow , w J a ro s ła w iu  od B ełżca 
i  Sokala, w  P rzew o rsk u  od D ynow a, N sd- 
brzezia, R ozw adow a i T a rn o b rz e g a , w  
R zeszow ie od J a d , w D ębicy od Prze 
w orska p r/ez  Rozw adów , N«dbrzczi* i 
T arnob rzegu  ; w  T arnow ie  od B u d ap esz tu  
K oszyc, N ow ego Sąoza, S tróż, N o w ig  1 
Zi górra , J a s ła  preer. S tró ż e  i Szczucina.

10.01 wiecz. p c, p o sp . N r. 10 1 Pod.-Pł.
1 ,10  wiecz. poo, posp. Nr. 104 do, K rakow a 
z e  L w o w a .  K u rsu je  od 15 czerw ca do 30 

w .ześu ia  w łącznie. Połączenia  we Lwow ie 
od Ick an  Rawy r ns - i  ij. S try ja  P odhajec  
Siam k i Sam bora, w  P rzem yślu  od S try ja  
S am bora  i Pos,-dy C hyrow s i- j; w J a r o ­
sław iu o d B elzc*  IS f tra l i ,  w P rz e w o rs ru  
od D y o w i N adbrzesi*, R - z wa d o u  a 1 
T a ncb.-ie.-i', \y R zeszo , i 1 o-I Ja s ła , w 
D bi',y o i  P rzew orsku  przez R ozw adćw  
N fjb rzez ia  i  T arnobrzega , w T arnow ie 
od B u ia p e sz tu , K oszyc N ow ego S,..iz , 
Stróż, N ow eg > Z agórz 1, J a s i  t i Szczu ina.

10.30 wieoz. poc. osob. Nr. 94 da  Podg irza-P l. 
IH'40 wieoz. poo. osob. Nr. 24 do K rakow a, 
z R z e s z o w a ,  potączonia: w  Rzeszo wie 

o l  Ja s ła  w D ębicy od R ozw adow a, Nad- 
brzazia iT a r n ib r s e r a  w T arnow ie  o l  80 - 
d ąp esrtu , K oszyc, O rłow a; N ow ego Sącza 
S tróż, N ow ego Z agórza i J a s ła  przez S tró ­
że 1 Szczucina w B ierzanow ie od W ieliozki.

10'41 wiecz. o s a  Nr. 1G21, do Podgórza M iasta  
10'47 „ „ Nr. 1021 do P odgó rza-P I
11'00 „  „ N r. 46 do K rakow a.
^ N o w e g o  S ą c z a  przez Suchą, Skaw i­

nę, P oag ó rze-P Iassó w , P o łączen ia: w N o­
w ym  Sąozu od B udapesz tu , K oszyc O rło­
wa; w  C habów oi od Z akopanego  i Suofia- 
hory, w  Suchej ze Zyw a i Z w ardonia , 
w  K alw ary i od B ie lska  i W adow ic. Z  
Z akopanego d>> K rak  w a. w p ro st prze 
cbodzai y wóz I  i I I  klasy.

BAZAR KRAJOWY
W  KRAKOWIE, RYNEK 20.

P O L E C A :

Płótna ln iane, ręczniki, stolowizna, ścierki, 
z pierwszorzędnej tkalni krajowej w Wi­

lamowicach.

L. TO MA SZK IE WI CZ
O P T Y K  i M E C H A N IK

w  K rs k o w ia , u l .  F lu r .v a ń s k »  L. 2 . (Hotel Drezdeński), Telefon 309. 

'o leca : O ku lary , Cwlkiery, T erm om etry , b a ro m e try  Losnetki p ryzm ow a
Posiądając własną szlifiernię do szkiei kombinowa­
nych, jest w możności wszelkie zamówienia na szkła 
podług recept p. Okulistów wykonać w krótkim 

czasie jak najdokładniej.
Urządza dzwonki elektryczne, Telefony, Grom** 

chrony w miejscu ś m i  prowincyi.
Wnelkle Bamowlenia i  prowincji odwrotni w H

K .  Z A J Ą C Z 5 C O W S K I
PLAC MARYACKI 8.

ZAKŁAD IM. KR. JADWIGI
W  K A S IN IE  W IE L K IE J  C G a licya > ,

p ie r w s z o r z ę d n e  ź r ó d ł o  k r a j  h a f tó w  ś w i e c k i c h  i  k o ś c le lu y c l i ,
przyjm uje zam ów ienia i w ykonuje :

Wyprawy flubne t. j, bieliznę damską, pościelową i stołową.
Bieliznę Htfcieltią t. j, alby, komże i obrusy na ołtarze.
Szaty liturgiczne jak stuły, ornaty, kapy, umbrakula, baldachi- 
- - my, sztandary etc. etc, nowe, jakoteź restauracya starych. - -

Cenniki darm o 1 opłatnie.

I M ajłepsza  fa rb a  do p o r i łó j

f R I T Z E U K
W y trz y m a ła !  K le g a n c k a t  W yd.tjna! W u ż y c ia  n a j t a ń s z e !

? W pismaęl) naukow ych, z pow odu swycb hygienicznych przym iotów  a  uznaniem  wspo- 
f. m inana. Na sk ładach utrzym ują w K rakow ie: Reim i Spółka, we l.w ow ie: Alfred 
5 Beacock, O. T. W inkler syn, w  Oświęcimiu: Jakób, Tub i as, w Kołomyi: S. i M. Feld- 
5 m ann, w T arnow ie: W ł. Bracli, w Newym S ą c ;u : S. Lichtm ann, w Przem yślu: J*n 

M artynowicz, w Żyw cu: A. W aniek, A. Fuiuszkiewicz, w D rohobyczu: H. Kranz, w 
C zortkow ie: Lud. Noss, M ościska: M Kampf, K rzeszow ice: I. Edeim snn, Limanowa.: 
Zelliier, Śniatyn : M. A uerbąch, S tanisław ów : H. W. Vogel, w A ndrychow ie: J . Sa­
wiński, Ign. IJnger, w B rodach: Hertn. Scharf, w B w esk u : H ofsteter, w B ochni: J a n  
Michnik, w Chrzanowie: M W asserb erg tr, w W adow icach: J a n  H ołojewski, w  Ja ro ­
sław iu: E. M etzger, w M ielcu: Fr. B randm ann, St. Świiwczyński, w R zeszow ie: S. A. 
ż g ó rek . w S try ju : Jud  F ingerer, w T arnopolu: H. Skow roński, w Z ąkopanem : Kółko 

ro ln ir/e , w Żółkw i: Ju l. Cukier, w Szczakowy: H erm ann Spira. 454 11

^  r g ^ ;ToTÓToTr.TnTr*TnTr.Tn TnX : 

K to  c h c e  m ie ć  ta n ią  i d o b rą  k s ią ż k ę  p o ls k ą

niech za p re n u m e ru je

B I B L I O T E K Ę  D Z I E Ł  W Y B O R O W Y C H .
52 tomy rocznie

C e n a  p o je d y n c z e g o  to m n  4 0  k o p - ,  w  p r e n u m e r a c i e  1 9  ‘/z k o p .  
B i b l i o t e k a  d z ie ł  w y b o r o w y c h  w y d a je  p o w ie ś c i ,  p o d r ó ż e

i  p a m i ę t n i k i .

D o ty c h c z a s  w y s z ł y :
K . T e tm a je r* . Z atracen je 2 tom y. R om ans.
L .  J e n ik e g o  żo  w spom nień 1863 r. 2 tom y, Pam iętniki.
K o s ia k ie w ric z  „Jej chj0p Cy “, powieść. 2 tom y.
J .  D . O o h o o k i Pam iętniki. 6 tomów.
J u l iu s z  Z e y e r  Król M enketa  1 tom .
M y c h a jłu  Ja c k iw  W ieczorne psoty. 1 tom , nowele.
W . T a ń  Ofiary sm oka. R om ans z życia p ierw otnego ludzkości. 2 tomy.
W . A l i r a i u n n s k i  L ataw c, A eroplany 1 tom .

, P r .  D r .  M a i-o in  E r n s t  O końcu  św iata  i kom inach .
C e c y lia  W a le w s k a  J a k  liść oderw any od drzew a, pow ieść 1 tom.

W  d a ls z y m  c ią g u  w y jd ą  u t w o r y :
E . O r z e s z k o w e j ,  T .  T .  Jfe ia , M a r y i  R o d z ie w io z ó w n y , T e o d o r a  J e s k e - 

C h o iń s k ie g o , T .  O s a d y , Z .  M ic h a ło w s k ie g o , O r y  J e ls k ie j ,  
P a m ię t n ik i : G enerała  D em bińskiego, P elag ii Jaro sł. D ąbrow skiej, A leksandra Sma- 
cznińskiego oraz popu larno-naukow e dzieła D ra St. T arczyńskiego, Dzieje elektryczności, 
Ciepło w życiu i nauce, H isto rya pojęć naszych o m ateryi. Również zostaną w ydane z.a- 
rysy historyi lite ra tu ry  poiskiej, francuskiej, niem ieckiej, angielskiej, w łoskiej i rosyjskiej.

W a r n n k i  p r e n u m e r a t y
W W a r s z a w ie  k w a r t a l n i e ...............................................2 rb. 50 kop.
N a p r o w in o y i  „ ...............................................3 „ —  „
Z a  g r a n i c ą  „ 4 ,  —  „
Z a  o p r a w ę  d o p ła o a  s ię  k w a r t a ln ie  ...................1 „ 60 „

Adres :  Warszawa, Sienna 2.
R e d a k t o r  Zdzisław Dębicki. W y d a w c a  Kazimiera Gadomska.

K atalog  i dotychczasow e w ydaw siotw a w ysyła się ]b ezp ła tn ie -

TOWARZYSTWO WZAJEMNEGO KREDYTU
w Krakowie,

podaje do wiadomości P. T. Członków, że wypłaca od udziału złożonych 
ponad przyznaną ju ż  4%  zaliczkę n i dywidendę — jeszcze

01 10 a
w Kasie Towarzystwa w Krakowie, lub Filii we Lwowie, za przedłożeniem  
książeczki udziałowej.

Przedruku nie opłacam y.

ZMIANA LOKALU!
Zakład pogrzebowy „Concordia*

ana

Plac Szczepański 2, dom własny, tel. 330.

Osobliwości świata widzialnego i niewidzialnego
napisał profesor uniwersytetu Dr. M. Perty. Treść: Sympatya i antypatya. Artystka prze­
ładowana zza grobu. Brak zatrudnienia skraoa życie. Cały świat olbrzymim szpitalem. 
Chodzenie we śnie. Dama, która słyszy i widzi sercem. Duszyczki zmarłych dzieci śpie­
wają na pogrzeb matki. Działania magiczne. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko. Ha- 
lucynacye narodowe. Hrabina, która nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie, jako bańki 
mydlane. Ladzie, którzy dłago żyją. Ladzie, którzy nic nie jędzą i nigdy nie śpią, Ludzie, 
którzy umierają z przyjemnością. Ludzio, którzy zabijają wzrokiem. Mania samobójcza 
dziewcząt. Mazzini o ideałach. Muzyka w główce umierającego dziecka. Osobliwość du­
chowa. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szla­
chetnej ziemianki. Ostatni sen turysty. Panienka zbudzona z letargu. Podwójna osobi­
stość. Pomocnik aptekarski, który we śnie robi lekarstwa według reoept. Pręt do poszu­
kiwania podziemnych wód i kruszczów. Prezydent sądu, który sam się oskarża. Przepo­
wiednie, przeczucie i przeznaczenie. Sny magiczne. Ślepy profesor wykłada optykę, obja­
śnia stan gwiazd na niebie itd. Świat jest pełen cudów. Święci, mistycy, laicy. Wielo­
stronność natury ludzkiej. Wizye górników. Wząjemne oddziaływanie duszy i ciała. Z ja­
wiska u umierająoyoh. Zwłoki ludzkie, które pachną i nie psują się itd. itd. Cena 2 kor.,
■ przesyłką pocztową 2 kor. 10 h., za zaliczką 2 kor. 60 h. Do nabycia w Administracji 

„Głosn Narodu“ Kraków, nl. św. Krzyża 1. 7.

Ważne dla Wiel pnehowiefistwa.
Złocenia zużytych kielichów prawdziwem dukatowem złotem 
w ogniu sposobem dawniejszym — po cenach przystępnych. 
Posiada na składzie wielki wybór gotowych naczyń kościel­
nych: kielichy, puszki, raonsti aneye, żyrandole, lichtarze Itd. 
Na zamówienia wykonuje świeczniki elektryczne według do­
starczonych lub gotowyoh modeli. Stare zużyte naczynia ko­
ścielne kupuje lub wymienia na nowe, a posiadając własną 
odlewamię jest w możności wykonywać wszystkie roboty

o ! 07o ta n ie j n iż  gdzie indziej*
Z poważaniem K O p a C Z y ń s k l

Kraków, Floriańska 47.55 0

HANDEL
flr tg liM M  ntigijogcli

poleca po cenach niskich

L c 7 P f  I C n m s m ł ł  Q W  obrazki srebrne, matalowe oprawne w skórkowe 
r c i ź t i i i c g . a ł \ a  * l \ u m u n i l _ h w .  ctuij obraZKi w ramkach do oprawy i książek.
W  d a łik  , k r z y ż y k i ,  tańcu* M o  M o j  • Figury JA. B. z Lourdes i Niepok. RecŁ różnej 
szfci, r ó ż a ń c e  srebrne i zwykłe. ________ •* * wielkości— wyrobn krajowego. M e d a le  i d y ­
le ło m y fc o a g re g a c y jn e  Z n a k o m ite  Świece woskow.eikościelne. P a m ią tk i -z  K r a h M ia .
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Porębski & Zimler
Kraków, Rvnek 3

polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach 
K o ro n k i tiulowe i niciane do komż, alb i obrusów. A d a m a s z k i  lyońskie jedwabne i wełniane.

F rę a r le  i K w a s i ,  pozłacane, szychowe i jedwabne. G a io n y  złote, pozłacane 
i jedwabne. K o lu m ny haftowane do ornatów i kap. S tu ły i Sukienki 

gotowe i zaczęte. K o m ie  tiulowe odpasowane i gotowe.
Jasna góra

D zieje cu d ow n ego  obrazu B o­
garod zicy  w  C zęstochow ie

(ż p ięknym  sta lo ry tem ) — napisał

KS. DR JULIAN BUKOWSKI
W ydanie ozdobne, w eleganckiej oprawie. 
Ce_ia 1 K. 50 h. — Z a nadesłaniem  K 185 

przesyła f ra n c o

Księgarnia katolicka
p rs VM. JKiłKowsKiejo
w Krakowie I. 9. plac Maryacki, ró g  
Rynka głównego, — Telefonu N r. 1 3 0 8 .

rlainy). Telefon 4dh

Podejmuj* elf wykonywanie i 
wazelkleh robot w zakrec ten 
wohodiąoych a w szczególno-1 

•bowców I pomników tak w i 
je«a, lak aa prowincyl. Poleca 

wybór gotowyob pomników z I 
plaek-twoa marmuru I gronka. 149l|

M  r e t
M e m a ,  
wielL' «

V tru o w lo  ui. Kanoniczna L 19 
JEDYNA W  EBA JN

P ABRYKA P A S Ó tt
a u < 7 a  w f t k

nacego W u rm a .

Oznajmienie
W in a  d o  M a i y  ó w .  d o s t a ć  m o ż n a  
u  k a .  P i o t r a  H i - a w e c z a ,  d a i s k a n a  
a r M a H U O a o a rc R c h 'S a o p o o  m e g } <  

■ t f lP T
Stołowe białe 40 h., 46 h„ 50 h., 60 h., 

70 h.f 80 h. za liter.
T okajskie stołow e od 80 li. do 90 h. 

za  liter.
Tokajskie sam orodny od 1  kor., 1  kor. 
30 h., 1 kor. 60 h , 2 kor., 3 kor. za litr. 
Tokaj „assu" li tr : 5, 6, 8 kor. w be­
czkach, a we flaszkach litr o 30 h. drożej.

ŁATW Y ZAROBEK!!
DLA KAŻDEGO dd8

4 DO 10 KORON
dziennie przez iprzedaż pierw szego niezbę­
dnego d ia  każdego czło w ieka artyku łu . Prze­
ślecie  swój adres wraz 5 hal. w znaczkach

poczt, a  otrzyma ory i prospekty .
Firma J. P. 239 ,, Vu., Marlahilfer-
•tra sse  76. 1 .nia tylko pisemnie

Chleb ci! swoich!
„Chrześcija k a  ludnesc m iasta  Jaw o ­
rzna (pow iat chrzanow ski) zw raca się 
de polskich kupców  i przem ysłowców 
z zaw iadom ieniem , iż zapew nione mieć 
m oga doskonałe  pow odzenie n astęp u ­

jące  sk lepy:
1. ga lan te ry , iy, 2. obuwia, 3. go to ­

wych ubrań , 4. żelaza, 5 z m eblami, 
6. z mięsem — Potrzebny też je s t do­
bry stelm ach, a  nad to  adw okat k a to ­
lik je s t  hardno pożądany.

Jaw orzno liczy 10 000 m ieszkańców . 
Miejscowe kopaln i*  w ęgla  i okoliczne 
fabryki z a tru d n ia ją  około 5000 robo­
tników . Jaw orzno  je s t  m iejscem  w ca- 
łem  tego  słow a znaczeniu przem ysło- 
wem. wokale sk lepow e są  do w yna­
jęcia. — In te resow an i zechcą się zw ra­
cać po hhższe wy ‘a śn ie n ia : „K om itet 
sklepow y 11 Jaw o r ' owarzyszenie
„Przyjaźń". 611 0

O d  I

Snhlenhł >
Od afj

Snknlr
przyjm uje się d 

1. 15

m e

shle
a Poselska

■usuń

Piegi!
□snwa całkow icie w p izeciągu 7 dni

Am bra-crem e Dra Christoft^a
N ajlepszy nieszkodliwy śiodek  do u trzy­
m ania czystości i up iększan ia  cery.— 
Praw dziw y ty lko  w  oryg. słoikach, 
Których opa iwanie z a o p a trz ą  *- ie s t 
zarejestrow anym  znakiem  o ! <m 
Oena K. l -60, odpow iednie u- 
Składy w e wszystkich *.j- 

droeuerya 
GŁÓWNE SKŁADY: K ■<-.* -
W ik to r R edyk, a ’> f- ■ ■ . - k \  i
Sp. apt.; M. Re

jn. yeyer i

b l i i & Ł J L / i ł i
Z akład  m r i j i t rc sno -  
tśm łm m

J łz if i
M f f r L

KULESZY
■ap martw M o n ta n a  
w Knkawte posiada 
wiolki  wybór goto- 
wpafc \.-«Hków i pla- 
•kr-— a f  . l t i la M  

i c !■■)* sig 
WjfcUdMf n łU w  w

Kraków, SaKifflaicc K r. 12- 14.
K a l e s o n y  D a m s k i e  r e f o r m o w a n e  
t ry k o to w e  w e  w s z y s tk ic h  k o lo ra c h .

PROuse
BLUZKI angielskie

W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY L. 7.
P O L E C I :

Matcryały jedwabne i wełniane
na suknie damskie codzienne i wizytowe, Bluzki, Szlafroki,

hallci i t. p.

Okrycia damskie wieczorowe, Ż ak ie ty  an­
gielskie i futrzane, gotowe 

K ostyum y, Szlafroki, Bluzki i Spódnice w ogromym wyborze.

Zamknięcie rachunków Tow. Wzaj. Kredytu w Krakowie,
i Fibi w e L w ow ie z dniem 31. Grudnia 1909.

w różnych kolo­
rach i wzorach.Pończochy damskie 

Pończoszki i Skarpeteczki
dla chłopców i panienek.’

AKTYWA. Rachunek bilansu z dniem 31 Grudnia 1909 r. p a s y w a .

G otów ka w k ą f i Ł ...............................................
W eksle C z ło n k ó w ...............................................
R achunek b e ż ą c y ...............................................
L o k ac ja  k a p ita łó w ...............................................

Fundusz rezerwow y:
K. 100.000 w 4°l. listacli gal. Tow. Kred. ziems.

po 93 40 K. 93.400- — 
K. 39.000 w 4 1 listach tianku liipot.

po 99.25 K. 38.707-50 
K siążeczka w łasna Nr. 14.011 IC. 6 .3 0 1 6  

Fundusz em ery ta lny :
K. 20.000 w 4"j, liście yul. Tow. Kred. zi.-ms. 

[io 93.40...................................................................

b- U.
.. . ... _

K. h.

283 956 22 Udziały C z ło n k ó w ............................................... 2,204,111 23
8,050.181 21 W kładki na k s ią ż e c z k i...................................... 5,333.145 67
1.783.550 63 „ ra c ju  nek b i e ż ą c y ..................... 2 314.227 96

459.667 38 W eksle  reeskontow ane . 283.350 __
Procent od weksli pobrany  na rok 1910 . . 78.945 79
Fundusz rezerwow y A) . . . K. 136,990-16

B) . . K 1.547 50 138.537 66
„ em erytalny A) . . . K. 144.185-62

B) . . . K. 230- 144.415 62
1 .jh.DO ( R ezerw a s t r a t ................................................... 68 574 04

Z y s k ......................................................................... 169.263 13

18.680 —

10,734.573 i 10 10,734.573 10

Bieliznę damską i
płóc!“nną i szirtingową oraz trykotową

dziecinną
P rof. D ra J a e g e ra

Bieliznę stołową &a, S kową' R,czn,ki'
i M agiow nik i oraz

do nosa, Ścierki

Płótna krajowe STB$y4Ą'rtl"si’ Per‘
D / \ q  z piór i C  j  , I a  gazowe i jedv'abne — Hafty 

futrzane, y f i W l c  szwajcarskie — K oronki—wszel-

ZYSK. Rachunek zysków i strat za rok 1909. STRATY.

P rocenta  od w kładek na  książeczki . . . .
„ ‘ r achunku b ie ż ą c e g o .................

„ ,. weksli reeskontow anyeli . . .
,, „ funduszu em eryt, w obrocie

S ta tu tow a do tacya funduszu em ery t" lnego  
K oszta adm iniatracy i:

Płace, em erytury , druki, czynsz, koszta  p ra
w ne i t. p..................................... K. 73 .708-71

P odatk i i należytości . . . . K. 19.740-40
Z y sk : przeniesienie z r. 1908 

Z ysk za rok 19u9
K. 8 220-71 
K. 161.044-42

K.

209.171
70.609

2.400
4.959
4.341

93.499

169 2)5

li.

61
48 
02
49 
46

11

13

Procen t od w e k s li:
Przem esienie z r. 1908 . K. 82.125 81 
w r. 1909 pobrano . . • . K. 441.589 29

K. 523.71510
Na rachunek  r. 1910 odpada K. 78 945-79 
Pozostaje na  rachunek  roku 1909 . . .

Procent od rachunku  b ie ż ą c e g o ......................
,, „ papierów  fund. em. K. 790 ■-
„ „ fund. em. w obrocie K. 4.959.49

O dzyskane s t r a t y ...........................................
Pozostałość z zysku za r 1908

554.246 30

K. h.

444.709 
94.367 i

5.75.)
1 133 
8.220

554.246

13

49
66
71

30

AL Garapich.
Y R K K C Y A:

Paszkowski. I. Głażewski.
N a cz e ln ik  b i u r a ;
W. Kozubowski.

K raków , dn ia  31 G rudnia 1909 r.

KOMISYA KONTROLUJĄCA:
AL Dydyński. j. Breuer Mieczysław Sędzimir. 

K. Abrachamowicz. K. Bzowski. Skrzyiiski.

ile najmodniejsze ubrania sukien.

WYŁĄCZNA SPR2EDAZ

Gorsetów paryskich marki „P. D .“
Kompletne wyprawy ślubne.
Ceny nizkie kon kurencyjne .

Wszelkie próby wysyła się na żądanie odwrotną pocztą.

R Ę K A W I C Z K
damskie, niciane, jedwabne, glaęe włoskie para po kor. 2*50, 
kolorowe, białe i czarne, oraz męskie i dziecinne niciane

poleca

Stefan Porębski Kraków, RYNEK 32. b c .

IVnf<u 7B&

Chrześcijańska firma
w ysyła

w najlepszym gatunku i najtaniej
KAWĘ 

HERBATĘ 
R \ L

KONSERWY RYBNE 
OWOCE POŁUDNIOWE  

RUM JAMAJKA 
FRANŹ-KONIAK 

WINA  
OLIWY DO JEDZENIA 

KADZIDŁO

Hugo Veit Jung
w Tryeście (Triest).

Cenniki darm o i opłatnie. 592 1 10

parterowy
j ai.y, dachów ką k ry ty  nowy trzy  po-
j 3 kui hnia, kom 5rka, suchy, jasuy  wy-
, . oclny, z ogródkiem  i w now oprzyłączonej 

•zęści K rakow a, lilizko kolei — do sprzeda­
n ia  z pow odu wyjazdu. W iadom ość w Ad- 
w iu is tracy i „Głosu N arodu“ . 741 4 4

Najlepszy wózeh dziecinny W y m o w n i  i r z u t n i
(zarów n o Panow ie jak i P a ­

n ie), — znajdą .

w y s c w i

Faetonik
praw ie nowy na  oliwnych osiach, do sprze­
dan ia  lub wymiany n a  le k k ie  i w dobrym  
stan ie  lando Ul. Szlak 35 I. p. 77S 52

z przyrzą­
dem 

„Danubius“
prawnie o- 
chroniony, 
hygienicz- 
nie zbudo­
wany, we­
dług wska­

zówek 
słynnych

lekarzy z fabryki

L .  B A U M A N N A
w Wiedniu VI. Millergasse 6. 

Cenniki darmo.

Ad. Arbenza brzytwy szwajcarskie
są  zawsze

najlepsze
f t w 9 1 * 9 1 1 r * I ! 9  n a  pełniejsza, zaopatrzo- 
W W w *  C U lw jC t  ue A rbenza p a te n t urzą­
dzeniem  ochronnym , są  najw ięcej pojedyn- 
czemi, najracyonalniejszem . i najsdoskonal- 
szemi brzytw am i bezpieczeństw a na  świecie.

Uważać na znak:
Garanłie, Ad, Arbenz Jougne, Lausanne.
Do nabycia w handlach tow. stalow ych i t. p. 

in teresach  w K rakow ie i we Lwowie.

Mam do sp rzedania  w dobrym  stan ie

„Fisharmonię44
o 4 V- oktaw ach. — Jan  Trendoi,a nauczy­
ciel, Pleśnią p. Łówczówek. 790 3 1

zaponeh
Specyalne wiadomości nie wymagane
Zgłoszenia pod „Towarzystwo 
ubezpieczeń, przyjmuje Biuro 
dzienników i ogłoszeń Maryana 
Hupczyca, Kraków Wiślna 2.

Poszukuje się spólnlka
k a to lik a  z w kładem  20 tysięcy koron  do 
założyć się m ającej fabryki, — Zgłoszeń a  

po ste -re s tan te  „ZYSK 117“ W adowice. 
792 2 1

Ostrzeżenie!

Schichta mydło jest jedynie 

prawdziwem z nazwiskiem

Schicl,f
i z marka jeleń!

Masło stołowe i0,%%.
paczka K. 10-80. 70

Wyborny miód deserowy,
kuracyjny, lipcowy, ra ry ta s  m iodohorów  z w ła­
snej pasieki 5 kg. puszka  £ . 6’20. Miód s to ­
łowy do picia t  litr. gąsiorek  K. 5 50. W y­

sy ła  za zaliczką I. M. Farba, Podhajce.

1 1 1 
, .S IN G E R A “ 

„66
najnow sza i naj­
d o sk o n a lsza  m a­
szyna do szycia .

i---------------------------- 1■------------------------——i
„S IN < * E R A “

m aszyny
nabyć m ożna li 
ty lk o  w  naszych  
— składach. —

J

Singer Co.” Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia
K raków, ul, Szpitalna 1. 40. v is -a -v is  T eatru M iejsk iego.

Hala licytacyjna
c. i. Sądu powiatowego cywilnego w Krakowie, Jw, jam 3.

W e czw artek d. 19 m aja  i w dniach następnych  o godz. 9 rano  będą sprzedane:

szafa skb-pow a oszklona, gab lo tk a  oszklona, zegarek  srebrny, serdaki, płaszczyki, 
pelerynki, żakiety  damsfrie i dziecinne, m aszyna do szycia, w iększa ilość różnej 

s ta re j broni, futro podróżne, baran ica  podróżna, siodło, to rb a  m yśliw ska i t. p.

K raków , dn ia  17-go m a ja  1910.

Bliższe szczegóły na tab licach  w  bałt 
um ieszczonych.

c. SZCZURKOWSKI
nafnłodwtejsze i najtaniej poteca___________________ *"*•* KRAKÓW. GRODZKA 2.

A *« *  i  ' «• H < 1 S w« 4 l l V D *uk*rrt»  „Głośni N aro lu  - ' y tvf -f K ‘ łnhritąńsklag >ł w K r a k s ę ,  ul. Krifż*  L 7ą


